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/ ' i i o w t i  l i ó i f
9 okrętów zatopiono. 3 samoloty brytyjskie zastrzelono

(= )  bm iin, 22.marca. Naczelna komenda 
armii niemieckiej komunikuje:

Na froncie zachodnim między î<> « h  a 
Lasem PaJatyńsMńi miejscowa działalność 
artylerji i patroli f/ywiadowczych.

Niemieckie samoloty bombowe zaatako
wały w dniu 20 marca wieczorem brytyj
ski transport morski. na wysokości Scapa 
: ij , silnie konwojowany przez eskortę 
krążowników ścigaczy i hydroplanów, po
nadto zaatakowano e skutkiem uzbrojony 
statek handlowy w Kanale A n gielsk im .— 
k u l ' ojowany transport ulepi rozprósłtó- 
nlu. Zatopiono 1 statków wojennych I han
dlowych ogólnej pojemności ukoło 42.000 t. 
Ciężko uszkodzono dwa następ le okręty 
handlowe łącznej poJemntKi. około 11 ty
sięcy ton W  czasie walki powietrznej ze
strzelono jeden samolot nieprzyjacielski.— 
Jeden.v«ia?ny samolot zaginął.

Dnia 20 marca br. przedpołudniem zaob
serwowano pojedyncze brytyj-kie sme lot; 
wywiadowcze w pobliżu północnych i 
Wschodnich wysp Fry yjskich i odparto Je 
przy pomocy artylerji przeciwlotniczej,' — 
Straty lotnictwa brytyjskiego podczas 
pró> ataku na wyspę jiylt w nocy z .9 na 
20 marca br. podwyższyły sięj według o- 
stątsctnych obliczeń na trzy samoloty

Demarcne Ban jlw  Lon«l«nle
(= ) Kopenhaga, 22 marca. — Rząd duń

ski l  powodu wielokrotnych i poważnych 
ataków lotnictwa angielskiego na teryto
ria Danji zareagował bez /w łoki już We 
wtorek wieczór i w noc„ na. środą. Jak 
słychać z miarodajnego źródła, duński p >- 
ie l w Londynie otrzymał polecenie wnie- 
sieńia przedstawienia dó rźądu angielskie
go « powodr narUSz.eria neutralność. Da
nji, d mianowicie w nocy nr wtorek przez 
przelot ne.d zachodniem wybrzeżem Jut;, 
landji, co oznacza naruszenie; ruwerennej 
strefy powietrznej Danji, jak również 
przez zrzucenie bomb. (p).

Zwykłe obłudne wykręty 
angielskie.

Jak Londyn zamierza odpowiedzieć na 
protesty Danji?

(==) Amsterdam, 2‘ marca. Zanim jeszcze 
Danja przedsięwzięła kroki protestacyjne w

Londynie z powodu zrzucenia bomb przt z 
brytyjskie samoloty na duńskie zićmie. suwe
renne. pewna publikacja Reutera pozwoliła 
zgóry, przewidzieć, jaką będzie angielska od
powiedz na te protesty.

Gdyby nadeszła nota protestacyjna ■— o- 
świadcza Reuter i gdyby dostarczono .do
wodów, że odpowiedzialność za to ponoszą sa
moloty brytyjskie, to należy liczy i się z tem, 
że rząd iondyiisiri wyrazi dietyIko , swoje 
rbolewanie", ale również przyjmie na siebie 
pełną odpowiedzialnuść za wyrządzone s/kody.

Jak wynika z powyższego,, w. Londynie; zda
ją sobie dokładnie sprawę z tego, że własne 
samoloty, zamiast na wyspę Sylt, zrzucały
tli

bonrby na neutralne duńskie tereny, przy
czepi nie narażały się na niebezpieczeństwa 
obrony przeciwlotniczej, a równocześnie zgó- 
r^ przygotowano się na przeproszenie, Danja 
jednak wie już z własnego doświadczenia, co 
wŚrte są Łaflie angielskie przeproszenia i pro
pozycje odszkodowawcze. Kiedy opadnie 
pierwsza fala oburzenia z powodu złamania 
prawa międzynarodowego przez Wielką Bry
tanię, panowie z nad Tamizy umieją Hrzejść 
nad lemi wypadkami do porządku dziennego, 
zaś „odszkodowanie" przedstawi się w śVej 
ostatecznej formie zupełnie; skromnie. W o- 
becnym momencie jednak Londyn pragnie 
uchodzić za lojalny i szanujący prawo.

< , v  '

Zmiana firmy— treść została ta sama.
Skład nowego gabinetu francuskiego.

Bruksela, 22 marca. — W e czwartek 
Paul R cudud utworzy, nowy rząd fran
cuski. W  istocie rzeczy niewiele się zmie
niło, gdyż przeważna część członków da: 
Wiiego li ądu pozeptała na sw ychstonp- 
wiskach.

?W skład nowego rządu francuskiego 
wchodzą następujący ministrowie: prezes 
rady ministrów i sprawy zagraniczne: 
Reynaud, obrona narodowa: Daladier,
wiceprezes gabinetu: Chaute.i.pr mary 
narka wojenna: Gai..pJnchI, lotnictwo:
Laurent-Eynac, zbrojenia: uautry, spra
wiedliwość: w Broi skarb: Ł.amouroux,
sprawy wewnętrzne: Henr., hoy, handel: 
Louis Aollin, kolonje: Mandel, oświata: 
Sarraut albo Oeiboz, rolnietwo: Gncuille, 
blokada: Monnet, roboty publiczne: de
Monzie, praca: Pomaret, informacje: Fros* 
sartfj marynarka handlowa: Rio, higjeńa:

Pernod, ubezpieczenia: Riyiere albo Tau- 
rines.

Podsekretarzami stanu zostali mianowa
ni; w prezydjum rady ministrów: Ray- 
pibnd Vidal, w min. spraw zagrątl.: Chara- 
petrer tlę Ribes, w min. spraw wewn.: Jac- 
<juiń'pt, W niin.. spraw wojak.: ] lippolyte 
Ducos, w min. skarbu: Laniel, dla Alzacji 
i ćLptaryngji: Schuman, w min. marynar
ki wojennej: Blancho, w min. pracy: Al- 
bertin.

Według doniesień agencji Ręytera, w ra
mach ńządn francuskiego został ntworzo- 
ny t. zw. gabinet wojenny, w skład które
go weszli: premier Reynaud, minister o- 
br.ony narodowej Daladier, minister mary 
narki wojennej Campinchi, minister lotni
ctwa Lańrent Eynac i minister zbrojeń 
Dantry. Gabinet ten ma odbywać codzien
nie narady.

Prasa -włoska
o ustąpieniu Daladiera.

(=) Medjnlan, 2 2  marca. Uupadek gabine
tu Daladiera i trudności, związane z Utwo
rzeniem nowego rządu we Francji śledzone

są :  naprężeniem przez prasę półnor.no-wło- 
ską.

W  ciągu niewidn dni popularność. Deia-

iiiera zgasła do .ego stppnja —  pisze „Co- 
• lek.e dela Sera" —• iż wkońcu nie był on w 
stanie utrzymać te] miary autorytetu, jako 
potrzebna jest'; dla rządzenia krajeir w czasie 
wojny. Daladier stał się i ofiarą sowiecko-fiń- 
skiej wojny.

Turyfisi.a „Stampa" w , artykule p ., t. „N e- 
mezis nad demokracjami"’ zajmuje się w 
sposób obszerny francuskim kryzysem c;ąbi- 
neiowym U r ó j  demokraty w. i® wykazał, ic  
nawet w ezasayb pokojowych nie jest! on wy- 
stait*a,jąey dla wypełnienia zadań uowocżę- 
snege sp iłeczeńst. i Wojna pnmnożyła je- 
szczi trudnoset wielokrotnie. P.zykfadd, ja
ki się dzisiaj' siłą rąec|y narzuęa są to mło
de, siine i żywotne narody,. Tyle ślepoty wo
bec istotnych wymagań epoki; ile ujawnia 
się obecnie, we Francji, nie da się wyHpma- 
<Syć Inaćzej; jak tylko zemstą Nemezis.

„Resto dd Cąrliho" wywodzi, że naród 
francuski .zaczyna ogarniać zrozumiałe' zwąt
pienie i naturati,.' zaniepokojenie. We Fran
cji zaczynają* spostrzegać, że 'wojna nie jest 
prowadzona według,ich. życzeń i, że Francja 
w dziedzinie dyplomatycznej traci grunt pod 
nogami, a .równocześnie nie jest w stanie 
rozpocząć inu-.jatywy wojskowej.

Reynaud -  mai zaufanie 
kapitalistów angielskich.

Belgrad, 22 marca. — Prasa jugosłowiań
ską obserwuje • wiolkiein zainteresówa- 
m ,m przebieg zmiar w rządzie francu
skim. Korespondenci paryscy dzienników 
„Politika" i „Vreme“ piszą, że do upadku 
Daladiera arZ) czyn.ł się w dużej Ailenfl 
wynik konfliktu fii.SKo-iosyjskiego. Lon
dyński przedstawiciel dziennika „Vteme“ 
jest zdania, że mianowanie Reynauta prr- 
nijerem oznacza jeszcze dalej i  -,s inięte za-
Glesnienle węzłów między '  ngtją a t o n *  
c| ą. . i

W  kołach gospoJarc/ycb Jugosłąwji 
,Reynaud ui nodzl za t.ięża zaufania anglel- 
s k ie t . kapitału, przyczem stwierdza się że 
metody gospodarcze TceynauJa opierają 
się na zasadach kapitalisty cznycb.

Dgmlsja Daladkero 
niespodzianka dla ParyZa.
(==)Gvnewa, 22 marca. Dymisja Daladiie- 

ra, która w Paryżu stała się głośną dopie
ro we irodę w godzinach południowych 
dzięki prasie popołudniowej i komunika
tom radjowym, była dla całej francuskiej 
opińji publicznej zaskoczeniem.

Nawet ajencja Hawasa w komunikacie, 
pomyślanym jako lekarstwo na uspokoje
nie nerwów, musi stwierdzić, że jeżeli u- 
s tąpie nie gabinetu 'h ię było niespodzianką 
dla kói politycznych, to jednak opinja pu
bliczna nie była zupełnie na to przygoto
wana.

N a  s ta iw w is K U . W y w ia d  z e  z w y c ię s k im i  lo t n ik a m i.

Zdjęcie nasze przedstawia ciężkie dziale piechoty na pozycji bojowej na froncie 
zachodnim. Na wyszkolenie artyteryjskie żołnieizy Kieihoty kłodzie się w Niem
czech wielki nacisk. W  Wiosce Oljmpijs kiej pod Berlinem .nieści się specjalny 

ośrodek wyszkolenia piechuty w zakresie artylerji.

W  dn. 16 marca niemieccy lof-nićy zaata kowali flotę angielską w jej sercu, a mia
nowicie w porcie Scapa Flow. Wiele okrętów wojennych zostało uszkodzonych. Pa 
powrocie lotnicy udz>elili wyjaśnień przedstawicielom prasy zagranicznej. Zdjęcie 
nasze-przedstawia fragment . c , row y, prowadzQnej przez przedstawiciela agencji 
„Associated Press" Edwina A. Sh .i ke oraz berlińskiego korespondenta „New 
York Times" mr. Percy Knauth‘a z młodym i lotnikami, którzy brali udział w boni- 

* bardowaniu ‘ Scapa Flow.
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{= ) Kraków, 22 marca. 
Z denerw ow anie Zdaje się, że przezna-
na 7aclmfe>. cz®?iem de:• niukracyj w obecnej

,wvjii'« jest wpadanie z jednego rozczaro
wania w d.ngie i zapisywanie na sw ojo 
kooto porażki po porażce. Nie bawiąc się 
w  przesądy można powiedzieć otwarcie, 
ze wojna przybrała < ałkiem, inny przebieg, 
niż to przewidywali je j inicjatorzy. To 
jednak, co w ostatnich dniach musieli 
przeżje panów k. ą kliki Cn«uł.beilaina, 
przewyższa M aje się pod kużdyiu wzglę
dem. zakre-. tych nieisp - lzianek, jakie 
mistrz krętactwa Churchill jest w stanie 
kłamstwami zatuszować.

Po nieprzyjemne;! zamieszania w w oj
nie fińsko-sowieekierh które odebrało 
sprzymierzonym ostatnia szanse rozs®oi-i.w 
nia terenu wojny, nastąpiło spoikame obu 
wodzów Niemiec i Wioch. które nastręczy
ło cały splot zagadek ctir podżegaczy w 
Paryżu i w Londynie. Nieprzeniknione 
milczenie, jakie otaczało te rozmowy, było 
tembardziej nieprzyjemne, ponieważ wy; 
nikał z tego jasny wniosek, iż Hitler i 
Mussoiini w zupełności są zgodni co do 
liń ji wytycznych swoich celów politycz
nych.

Paryż i Londyn, zaskoczone do najwyż
szego stopnia, nie widziały innego sposo 
bu, jak tylko odgrzaó jeszcze raz przetra
wioną bajeczkę o nowej „ofensywie poko; 
jow ej". Oświadczenia prasy niemieckiej i 

. włoskiej, nie pozostawiające żadnych wąt
pliwości, zdołały jednak vs krótkin j, czasie 
rozwiać i to marzenie Zachodu. Hitler w 
październiku uh. roku postawił raz .jeden 
wielkoduszi ą propozycję pokojową, która 
jędnak została na Zachodzie odrzuconą. 
Dziś istnie;  ̂ tylko jedno hasło, a hasłem, 
tem jest walka aż do zwycięstwa.

Zaledwie uspokoiło się do pewnego sto
pnia podniecenie, spowodowane rozmową 
na Brennerze. a już państwa plutokraty- 
czne zostały ponownie zbudzone ze_ swego 
złudnego snu śmiałym atakiem niemiec
kich lotników n i  zatokę Hcapa FIow. Sześć 
ciężkich brytyjskich statków wojennych 
poszło tą Sami drogą, jaką znalazły jus 
poprzednio niezliczone inne okręty, miano
wicie albo na dno morza, albo do wąu.zta- 
tów repar&cyjnyeh doków brytyjskich.

Trudno się dziwię, żę w tych warunkach 
pierwszy lord admiralicji brytyjskiej roz
myśla nad zemstą, pragnąc duć nauczki 
doĆliw- m „German«“ . W ystartowały w.ęc 
brytyjskie maszyny bojowe i zrzuciły n< 
przeliczoną ilpść bomb. I  kiedy speakerzy 

« londyńsk iegorad  ja rozgłaszali już na  cą- 
*“ ly  Świat triumfalne zwycięstwo nad SyT-j 
'"•fem, nagle ku przerażeniu całego świata 

okazało się, że bomby brytyjskie, jeżeli 
nie wpadały do wody, to trafiały w . . .  
neutralne duńskie tereny.

To już jest ■me tylko przykrość, ale to 
już jest Wy raźny pech. W  każdym razie 
niemiecka odpowiedz nie di ta długo na 
siebie czekać, • gdyż komunikat naczelnej 
komendy armji niemieckiej donosi wła
śnie c nowym wypadku zatopienia dzie
więciu okrętów wojennych i handlowych 
i poważnem uszkodzenia innych statków 
przez niemieckie samoloty bombowej Stało 
l ię  to tym razem znowu koło Scapa Flów.

Nazwa tej rzekomo najbezpieczniejszej 
ł»azy brytyjskiej Home Fleet wejuzie już 
do historji obecnej w ojny ,Uko nowy liść 
do w ieńca sławy męitwa niemieckiego.

Winston Churchill jednak za każdym 
razem, przy n y mienianiu tej nazwy dosta
nie gęsiej skórki i milcząco poda rękę 
swojemu koledze Chamberlainowi, Ieh 
francuskiemu koledze Pnlaoterowi nie da- 
nem jedna kbędzie przyłą< zy c się do tego 
uścisku. Bieg u ypadkćw zmiótł go z kie
rowniczego stanowiska politycznego. Jego 
miejsce obejmie nowy podżegacz, jik o  
przedstawiciel plutokracji angielskiej W- 
.najmłodszem dominjum brytyjskiem, któ
remu na imie Francja

Ostra odprawo praso włoskiej 
M^tokratocznom spekcłaitoa.

(= )  Rzym, 22 marca. — Spotkaniu na 
Brennerze pośn ięoa prasa włoska w dal
szym ciągu Wiele miejsca na naczelnych 
stronicach dzienników. Naczelne miejsca 
zajmują artykuły wstępne inspirowane 
przez Gaidę, Ansaldo i innych znanych ł 
czołowych publicystów włoskich.

W e wszystkich tych artykułach ich au
torzy zgodnie podkreślają, że Mussoiini 
nie nystęjiaWal jv czasie rozmów jiO Brer- 
nerze w charakterze „anioła p o k o jr1 Na 
łamach „Giornale dTtalia" podkreśla Gai- 
da, że byłoby nanrawdr rzeczą niezwykle 
śmieszną pomyśleć, jakoby mocarstwa za
chodnie, które stale uważały W łochy fa
szystowskie jako państwo nastawione ą- 
giesywnie, nagle chciały przypisywać 
Mussuliiiiemu rolę „puste pokoju’* i czyn; 
nika dążącego ustawicznie du likwidacji 
konfliktu.

Omawiając tę sprawę w dzienniku „Te- 
legrafo" oświadcza Ansolda, że w większo- 
ćci interpretaeyj dzienników zachodnich 
jest mowa o zamierzeniach pokojowych i 
snach o Mussolinim, ktury w niezwykłym 
pośpiechu przejeżdża cały półwysep wło
ski jedynie w tjm  celu, aby osobiście móc 
przedstawić wodzowi Niemiec propozycje

pokojowe lub nawet bardziej malownicze 
wizje.

Spotkanie nie m ia ło  b y n a jm n ie j  na c e lu  
jakiejś m is j i  m ię d z y k o n ty n e n  ta jn e j a tem
b a r d z ie j nie wiązało :ię  z rzekomo opra
cowanym przez włoskie ministerstwa pla
nom pokcjcw /.n . Z a r t y k u łó w  W stęp n y ch  
jasno w y n ik a , że spotkanie na Brennerze 
było poprnstu związane ze sprawami usi 
I w lawlązanin de zawartego w maju 
1939 r. przymierza.

W sposób niezwykle mocny podkreśla 
się w artykułach wstępnych stworzenie 
sprawiedliwego stanu rzeczy w Europie 
i ochrony interesów rzymskich w nawiąza
niu do interesów strony niemieckiej. W ło
chy db.iroWadcą do stanu d ^ k w r l o y  
swe sbrujenia, aby zapewnić ■ JeZawisłość 
swej pozycji i aby móc obronić swa inte
resy życiowe, które w związku z obecną 
sytuacją i wobec biegu ostatnich wypad
ków przedstawiają się, jako problem, z 
całkowicie innego punktu widzenia.

Nadeszłe z Londynu i Paryża informa
cje prasuwe dotyczące przypuszczeń na ten 
temat dzienników zachodnio-eui-v ejskieb, 
potraktowane zostały w sposób ironi
czny. (p).

n a ^ ł  doM zabawił z  dał A  o M m
rrosa . a mule nlcawumoczne nnnowbao w sprawie 

oszD^czncn manewrów c iu lc r ł ię c n g a
(= ) Rzym, 22 marca. — W  związku z 

pigioskam i o „ofensywie pokojowej" sze- 
rzonemi przez zachodnich podżegaczy wo
jennych ńa temat ostatniego historyczne
go spotkania na Brennerze, zabiera głos 
dyrektor półurzędowego organu „Giorńa- 
le d‘Italia", który w jednym 7 artykułów 
na ten temat oświadcza: „Obecnie nad* 
sifiii właściwy mement do powiedzenia,
12 skończyły się bajeczki o gałązce oli
wnej!"

Musi się — pisze organ półurzędowy — 
wyjaśnić tym zagranicznym politykom z 
całą wyrazistością, ze wielkie gesty nie 
inogą być kontyuuow u e  w nieskończo
ność bez narażenia ich na utratę "ałege 
znaczenia, oraz że stałyby one w sprzecz
ności z rńiędzynarod rwą rzeczywistością i 
naszym narodowym honorem. Musśólini 
podjął już raz kroki dla ratowania poko
ju, pragnąc zapobiec wybuchom  rej niepo-

tt

trzebnej w ojny i uczynił To we właściwym 
momencie. Byłoby jednak rzeczą .a.esnną 
! absurdalną oczekiwać powtórzenia takie
go. kroku, Nie należy ząpomi nąć, że W ło
chy Museplihiego, przy ćałem śwojem za
miłowaniu dla swych wielkich dzieł kńł- 
tury, nie uprawiają zawodowo pacyfizmu. 
Podczas 18 lat ustroju faszystowskiego 
W łochy prowadziły trzy w ojny: w Libji, 
Etjopji i v. Hiszpanji, a nadto przepro
wadziły wielką operację wojskową z racji 
okupacji Albanji. Wszystkie te poczyna
nia miały jednak na celu wyłącznie o- 
bronę i urzeczywiitnieiiie włoskich praw 
i interesów. Ale i dzisiaj jeszcze zachód <i 
konieczność obrony ważnych dla życia

W łoch interesów, które zaliczyć należy do 
wielkich problemów systemu lepszej Eu
ropy.

Dla mocarstw zachodnich — kończy pi
smo — rzekoma „ofensywa pokojowa" jest 
tylko parawanem dla podjada ponownie 
jeszcze sJIniójszego podżegania do irojny 
przeciwko Niemcom, a także przeciwko 
Włochom.

Eównteż naczelny redaktor „Tribuny" 
występuje prze1 ’wko „fantazjom aemokrw* 
tycznym" i podkreśl?, że faszystowskie 
W łochy nie oddadzą się na usługi egoisty
cznych manewrów demoplutokracy j .

Działalność W łoch jest wynikiem zde
cydowanej woli w ramach głęboko uzasa
dnionych ideałów i przymierza z Niemca
mi, ugruntowanego na wspólnocie iatere- 
śów. leżeli już groteskowe wydają się 
przypuszczenia, te stosunki między oou 
rprzymierzońynji mocarstwami osi mogły
by doznać zachwiania lub osłabienia, to 
wsreiKie przypuszczenia na tema* roźmo-

S O W Ł -ttr -a s E p tft
skrawem przeciwstawień?' —ii dor stosun
ków w mocarstwach demokratycznych, re
prezentuj? ]asn« I idscydowai.n wolę obu 
narodów, świadomych swej misji I swoich 
oboWiązKów wobec historji.

Co się wreszcie tyczy trwałości stosun
ków między Włochami i Niemcami, opie
rających sic na bardzo realnym fakcie, to
faństwa demokratyczne uczyniłyby dale- 

0  lepiej, gdyby zatroszczyły się o sprawy 
na swoim własnym podwórku (p).

W zrasta  opór n acjonałistiw  

hinduskich p izeciw  Anglikom .
Moskwa bacznie śledzi ostatnie wydarzenia 

w Indjach.
(==) Móskwa, 2 2  marca. Niezwykłe Zainte

resowanie, jakie prasa sowiecka Wykazuje 
wobec ostatnich wydarzeń -w Indjach świad
czy, że Moskwa śledzi z baczną uwagą roz
wój sytuacji w Indjach brytyjskich.

I tak, że czwartek prasa ogłasza z n o " rJ w 
formie sensacyjnej szereg alarmujących wia
domości o naprężeniu w Indjach, o krwa

wych starciach z policją i dalszych zarządze
niach represyjnych władz brytyjskich wobeo 
ludności tubylczej.

Wszystkie doniesienia na ten temat ogła
szane przez dzienniki moskiewskie każą 
wnioskować, że opór nacjonalistów hindu
skich wzrasta z każdą chwila. Specjalnie 
podkreślana jest ostatnia rezolucja komitetu 
wykonawczego hinduskiego kongresu naro

dowego, domagająca się nat,ychmsastove£o 
ogłoszenia niepodległości Indyj i odrzucają
ca bez dyskusji statut dominjalny dla Ihdyj. 
Przywódcą stronnictwa nieprzejednanych Bo
se wydał manifest, w którym grozi rozpęta
niem wojny doinowej.

Z Lahóre, oprócz wiadomości o  krwawej 
masakr?e angielskiej wśród Mahometan, do
noszą również, że władże brytyjskie uznały, 
za nielegalną organizację muzułmaó»ką Kak- 
sarów, liczącą 4,000 zwolenników. Dotych
czas aresztowano 50 osób, wśród nich przy
wódcę organizacji „Ińahatulla" — Al-Masz- 
riki.

Angielskie parowce 
IdKsnsowe ndeitota.

Tym razem z Nowego Jorku do Anstraljl.'
(■=) Nowy Jork, 22 maiCa. Fakt, że „kró

lujący nad oceanami Albion" nie dysponują 
już wcale oeżpiec^nemi portami dla „wolch 
największych paiowców oceanicznych uzna
no i.awel w Anglji za tak zawstydzający, że' 
zdecydowano się na usnnięęie, bezpośrednio 
po sobie, przynajmniej dwóch takich parow
ców z porto nowojorskiego.

Są to parowce „Quorn Mary", o którego 
wyjeździe już doniesiono, oraz „Mauretanja": 
Przybyły ostatnio, jeszcze nawet nie wykoń
czony parowiec „Queen. Elizabeth" którego 
kompromitująca „podroż dziewicza" wywoła
ła sensację W całym świecie, zmobilizował na 
pokładzie całą załogę, z czego wnioskuje się 
o przypuszczalnym wyjeździe także i tego o- 
krętp. Prawdopodobnie Anglicy praeną osz
czędzić Amerykanom smutnego widowiska 
tego rodzaju „panowania nad morzami", a 
pozatem Zaoszczędzić 1 0 0 0  dolarów, które 
muszą uiszczać dziennie za każdy z tych o- 
krętów tytułem opłat portowych w Nowym 
Jorku.

Ponieważ z wiadomych powodów Anglicy
nie odważają się przewieźć z powiotem obu 
luksusowych pai owców do Anglji, polecono 
im „przed zupełnie bezskuteczną niemiecką 
wojną morską", schronić się aż do Ausfratjx,i

Nlcmco nie mogą bgt 
pohenape.

Oplnja prasy amerykańskiej,
(:=i Nowy Jork, 22 marca. — W  związku 

z ostatniemi wydarzeni ami w Europie pra
sa amerykańska zamieściła kilka cieka- 
wych artykułów na temat obecnie utworzo- 
r c j Łytuacji.

W  prasie koncernu Scripps-Howard d- 
Kłoszony został artykuł pióra znanego pu
blicysty Cteyjjera, stwierdzający, re sytua
cja mucarstw zachodnich z-n>enlła sią 0- 
becnie na gorsze. In, silniejsze j’ednak be- 
dzie poparcie Niemie»! ze strony 'Włoch i 
Rósii sowieckiej, ó tyle • uergicznic.łsz" bę- 

te. nacisk A nglji i Francji na Stany 
Zjednoczone celem uzyskania od nich po
mory.

„Washington Post", w  artykule swoim 
uoehodzi do wniosku, iż mnożące się ozna
ki wskazują, że Niemcy nir moga być wo- 
góle pokonane, O ile moca-^twe zachodnie 
będą pragnęły wygrać wojuę, wówczas oe 
dą musiały zapłacić za to przerażająco 
wysoką ce tę w ludziach, pieniądzach i ma- 
terjale. Te koszta zwycięstwa bedą musie
li jednak ponosić także Anglicy i Francu
zi. Dziennik wspomniany, podobnie jak  1 
„Washington Daily News" ostrzega przed 
wplątaniem Ameryki w wojnę europejska.

Turcta bacznie obserwuje 
sytuacje europejska.

Ankaia, 22 marca. -  Rozwój wypadków 
w Europie skłonił rząd turecki do skiero
wania swej uw&zi na u=iłowania m o
carstw zachodnich W zakresie dalszego 
prowadzenia „-ejny. Z uwagi na sąsiedi- 
two Turcji z krajami mandatowemi ora* 
kólonjaim angielskiemi i francusktemi, 
doszło do kilku rozmów między wybitne^ 
mi osobistościami Turcji.

JOZEF ŁAKOĆ I OSKI,

u b o g ie g o  s fa rca .
Bawiłem w Krakowie.
Szedłem do jednego z licznych kościołów. 

Hsiadłem w ławce obok jakiegoś starca, gor
liwie się modlącego. Scbśudny ubiór jego, 
Jccz z szorstkiej, grubej, taniej tkaniny, jak 

wyraz twarzy dowodziły, że to biedak. Lec* 
mimo to, postać tego człowieka posiadała w 
sobia coś uroczego, pociągającego.

Zaciekawiony, zagadnąłem go. Z rozmowy 
Wkrótce dowiedziałem się, że żyje ze wsparć 
litościwych Osób. Opowiadał, że jest sam na 
świecie. Zona umarła mu przed Paru laty, 
zaś dwóch synów poległo podczas, wojny. — 
Starszy podczas oblężenia Przemyśla, mlod 
Bzy w walkach pod Kraśnikiem.

Naturalnie, że rozm iwialEmy dopiero po 
wyjściu z kościoła po Mszy św. ua Ulicy, kie
rując *we kroki ku plantom.

Ch,uwiadaninm 8wojem m zbud-il we mnie 
litość, tak, że postanowiłem dać mu ialiua-

- i1

—  Czy nie potrzebujecie czego % gardero
by? ~  zapytałem.

Nie miałbym tez nic innego, lepszego 
do czynienia, jak się tem t-apić — odrzekł 
z łagodnym uśmiechem, -A gdzie sam bóg 
dobrotliwie dba o biedne, wierne dzieci swo- 
je.

—  Umiecie czytać? —  w3 pytywałem dalej.
—- Pewno, że umieml —  brzmiała odpo

wiedź. —  W  miodych łatach moich proboszcz 
na wsi zajął się mną i nauczył mnie czytać. 
O! bo to był bardzo zacny człowiek, Zawsze 
gotów przyjść z pomocą biednym i opusz
czonym.

—  Macie jakłe książki?
—- O, m «j panje! — zawołał zapytany, —  

w  moim wieku nie czyta się już wiele, ale za 
to więcej się modli.

■— A Więc modlicie się tal dUia? —  pytft- 
łem dalej zaciekawiony.

—- Tak. Niech mi pan wierzy, że modlitwa 
jest szczęściem. A szczególnie wieczorem. —  
Gdy stanę w drzwiach mej ubogiej chałupki 
i spoglądam na zachodzące słonce z jednej 
strony, a wschodzące gwiazdy z drugiej, wte
dy budzi się wt mnie nieme, ale gorące we
stchnienie do Twórcy wszechświata, A gdy 
potem spoglądśm na bezmierne sklepienie 
niebios, duszę moją opanowuje gwałtowna

wzruszenie. Oczv zachodzą mi wtedy łzami 
i mogę tylko szeptać: „Ojcze nasz, któryś
jest w niebie!"

—  I zawsze się tak modlicie? A nic wię
cej?

•— Obserwuje bezmierne przestrzenie nie
ba, raz, jak wielkie chmury po niem przebie
gają, to znowu, jak strugi deszczu stamtąd 
spadają na ziemię. „O, Ojcze! —  wołam wte
dy —- Ty żyjesz wiecznie! Tyś jest nieśmier
telny, nie tak, jak moi synowie!"

Przy tych słowach grube łzy poczęły mu 
spływać h a  pooraną zmarszczkami twarz,

—-  Biedny mój Wojtku! zawołał, —  czy 
koniecznie m u s ia łe ś  dać swoją krew P rtd  
Kraśnikiem? Ale Boże, Tyś tego chciał! —  
Niech się więc dzieje wola Twoja w niebie i 
na cziemi! Ząbrałeś mi obu synów, ate  za to 
zostawiłeś mi tu dobrych ludzi, którzy mnie 
nie opuszczają i pocieszają. Wprawdzie nie
raz ciężko Uli' na sercu, gdy wspomnę sobie 
na bezpowrotnie minione chwile szczęśliwego 
pożycia rodzinnego, gdzieśmy to wszyscy ra
zem zgodnie żyli. Lecz feto żyje z Bogiem, 
ten ni«dy nie jest sam,

Tąk filozofował biedny starzec.
-— Więc jesteście zadowoleni ze s^ego lo

su? !— zapytałem.

—- Jakżeby mogło być inaczej? —  odrzekł. 
Bóg jeszcze nigdy mnie nie opuścił.

-  - Tem więc Jepiej, —  odezwałem się, —  
że jesteście szczęśliwi Lecz tymcza=am pro
szę, przyjmijcie ode mnie ten mały datek i 
pomódlcie się także ha moją intencję, bo i ja 
przechodzę ciężkie chwile.

—■ A co jabym robił z temi pieniędzmi? —  
zapytał szorstko starzec, odtrącając mą wy
ciągniętą do niego rękę.

Spostrzegłem, że się w swej ambicji czuł 
urm ny.

—  Wybaczcie! odezwałem się. —  Chcią* 
łęth uczyńić tylko to, cpby każdy współczu
jący w podobnym wypadku uczynił. Proszę 
ml wierzyć, że nie miałem najmniejszego za
miaru pana dotknąć.

I poznałem, że ten biedny, stary człowiek 
żyje tylko z tego, co mu litościwi ofiarują w 
naturze Każdą w innej formie podaną jał- 
mufnę odtrącał. To spostrzeżenie sprawiło 
mi prawdziwe zadowolenie.

To czego Diogepes nie znaiazł z latarnią w 
reku. mnie udało się znaleźć. Spotkałem czło
wieka bez goryczy, bez skarg i bez niezado
wolenia. Tąkiego spotyka się może tylko raz 
ha stó lat.

M  milczeniu podaliśmy sobię ręce.
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W R T ftn t Y  K A C P K ,

DZIESIĘĆ STOPNI W YSTARCZY.
. — Marysiu! tyś za słabo napaliła w mo
je j pracowni — tam jest tylko dziesięć sto
pni.

— Dla tak małego pokoju dziesiąć sto
pni to chyba wystarczy!

W YBAW IENIE.
"X Berlinie, w pewnym domu na parte

rze, ukazało się w oknie małe ogłoszenie: 
„fortepian do sprzedania"

W krótce , w sąsiedniem oknii ukazał sie 
plakat, na którym wypisano dużemi lite
rami: „Chwała Bogu".

ROZTARGNIONY PROFESOR.
Pewier profesor] który odbywał prawie 

wizytę na sali chorych i badał ich p n j 
pomocy Słuchawki, został nagle wezwany 
do telefonu Skoro przyłożył słuchawkę te
lefoniczną do ucha, rzekł: -Proszę głośno 
i głęboko oddychać".

Tjara złota Sajtafernesa.

kich 5; Poturzycy we. L w o n *  muzeum. 
Pawlikowskich w Medyce, Działyńskich w 
Koniku i inno.

Bó winie nieomal starem jak ko'.ekci„- 
nerstwo jest...

fałszowanie zabytków przeszłości.
Chociaż zabytek f ałszy wy ina bez porów
nania mniejszą wartość niż prawdziwy, to 
jednak fałszerstwo dzieł sztuki do«»-ło w 
ostatnich kilkudziesięciu latach do takiej 
perfekcji, że stanowi samo w sobie rów
nież sztukę,

Najdawniejsze falsyfikaty jakie znamy, 
odnoszą się do dyplomów, przy pom ocy 
których ludzie starali się poprzeć swoje 
pretensje do majątków, przj ,.TJejów, i wc. 
góle odnieść jakiś zyśk. Nieraz się też 
zdarza, że do niedawna za autentyczne po
czytywane okazują uę. falsyfikatami, j ie  
tracąc o tyle jednak na w rtośe i, że rów
nież dają ciekawy materjal h storyczny.

Zwłaszcza w dztedzinie papierów_ rodzin
nych fałszerstwo miała we wszystkich kra
jach wdzięczne pole do popisu: w X V III 
wieku znany był w Polsce słynny fałszerz 
papierów rodzinnych, pan Diamantstein 
Dyameatowski, który niejednej rodzinie 
oddał duże usługi, coorządzajac aa zamó
wienie potrzebne dokumenty.

Słynne fałszerstwa miały miejsce w o- 
siatnich latach przied wojną światową, a 
mianowicie przedewuzystkiem znaną była 
afera z tiarą złoią Sajtatemesa, ocenioną 
przez największe powag: naukowe jako 
prawdziwa, a która okazała się tylko bar
dzo dobrą kop ją.

Sfabrykowana przez pewnego zdaje się 
zyda w Odessie, zrobiła owa tiara niezwy
kłą „karjerę", gdyż omal nie dostała się do 
zbiorów Luwru!
‘ Wtedy to rćżne fabryki naśladowały za
bytki przes7łości w sposób nieomal niemo
żliwy do odróżnienia. Zwłaszcza popularne 
były „prawdziwe1- wazoby Capp di Monte, 
„prawdziwe" Sew-y i Meisseny, fabryko
wane zresztą jak wiele innych porcelan w 
Pottsehappel pod Dreznem, stare meble ro
bione w Tyrolu z „prawdziwymi" śladami 
korników, dywany wschodnie i różne im e  
przedmioty w Berlinie i Hamburgu, r 
Rzymie natomiast imitowano w sposób 
bardzo zręczny rzymskie lampki oliwne, 
monety, w Paryżu zaś obrazy i t. d. Znala
zły się nawet

imitacje znaczków pocztowych,
zwłaszcza egzotycznych, chińskich i in
nych, które nieraz osiągały fantastyczne 
ceny.

Również w kolekcjonerstwie wprowadzi
ła Ameryka nowe zwyczaje i nową modę: 
odznacza się ona nieraz dziwaczności i i.„ 
nonsensem! Zbiory ameryKańskie, cho
ciaż nie brak wśrón nich cennych i celo
wych, sa nieraz u iływsm fantazji takie* 
go i milionera, któ: y chce odznnezyć się 
oryginalnością i olśnić swych kolegów z 
Fitfth Aveuue.

Są więc tam muzea r i  jjm uiące tylko 
fajki, guziki, łaski itd Rówweż dziwacz
ne, ale bądź co bedź ciekawe i pożyteczne 
są muzea kryminalogiczne, jakie spoty, 
kam w niejednem państwie Europy W  
każdym raziie tylko takie muzeom czy 
zbiór może stanowić wartość knltnrafną, 
który nie służy snolrzmnwi. czy czyjejś 
fantazji, lecz potrzebie kulturalnej szero
kich sfer społeczeństwa, ucząc je i podno
sząc ra wyższy szczebel poznaniu życia I 
sztuki,

X  Z.

Świątynia Sybilli w , parkę pałacowym 
w Puławach.

Z niezwykłą maestrją. przeprowadził Eto 
norjusz de Balzac psy cW iog ję  zamiłowa
nego zbieracza w sw ej poiw-eśc: „Kuzyn 
Poirs”, zastanawiając się mad wszystkiemi 
dobremi i słabemi stronami kolekcjoner
stwa. „Kuzyn Pons" to klasyczny zbieracz- 
Jnanjak, znawca pięknych rzeczy, docho
dzący jednak w umiło n anłu tych przed
miotów do pewnego rodzaju chorobliwej 
namiętności, przesłaniającej mu _ cały 
świat. Zagadnienie kolękcjonerst ra istniąr 
ło już tysiące lat tc mu, bo i wtedy byli 
kolekcjonerzy.

Już w czasach starożytnych Greków
istiiieli zapaleni zbieracze,

których psychologu.1, do dziś dnia ty lko 
małym podlegała odmianom. Odkąd ludzie 
poczęli zbierać piękne rzeo-z;, i tworzyć 
zbiory? — oto pytanie, na które tylko czę- 
ściowo można odpowiedzieć. Wiemy tylko, 
te ta szlachetna pasja kwitnęła już w Gre
cji, że wielki mąż, stanu Perykles by ł znaw
cą sztuk pięknych, wsC°naągał artystów, 
że \rchelaos macedońsk- poleca Zeuxisowi 
udekorowanie swego pajacu, płacąc mu za 
to dzieło sumę równ ająf;ą sie 40.000 m irek 
ttiem. przed wojną świu tową.

Wielki król Aleksander macedoński za
mawia swoje popiersie u słynnego rzeźbia
rza Lyzyppa, Ptolomeustz zbiera obrazy, 
Mitrydates Eupator kubki z onyksu, któ
rych miał koło 2.000.

Rzymianie, czerpiąc w _ wielkiej części 
swą kulturę z źródeł greckich, ró\ nięż do
syć wcześnie oddawali sie keiekcjoner- 
stwu. Zdarzało się często, że wielcy mężo
wie stanu łączyli sw oje zdolności politycz
ne z ukochaniem sztuki, np. Juljusz Cezar 
Zapłacił za dwa obrazy, przedstawiające 
„Szalonego Ajaxa“  i „Medeę" 80 talentów, 
t. j. 430,000 marek njbm. z przed wujny 
światowej, ale też inni wielcy Rzymiuoie 
jak cesarze Traja.n, Hadrjan, Domi- 
cjan, Neron byli zapalonymi zbieraczami.

Oczywiście, że po wędróVkach narodów, 
po upadku kultury, po zniszczeniu cesar
stwa rzymskiego

kolekcjonerstwo upadło,
gdyż nie było na nie środków o,ni nie było 
.„.cu zbierać! Świat c  etyczny leżał w grił
żach, nowy jeszcze się nie narodził, a ludy 
przechodziły katastrofalny kryzys moral
ny i ekonomiczny.

Dopiero w X II  wieku słyszymy< znów o 
Zbieraczach: już wtedy duża rolę jaku sie
dlisko sztuki odgrywał Paryż. Wielkim 

1 kolekcjonerem w etylu nowoczesnym był 
zarówno król francuski Karo1! V. jak i jego 
brat Jan książę de Berry. Ten ostatni zbie
rał starożytne gemmy i piękne, ilumino
wana księgi.

Zupełnie nową erę kolekcjonerstwa
rozpoczyna renesans: ludzkość na dłagi
czas opanowana jest "cprosłu manją od
grzebywania zabytków starożytności, 
kształci się na łacińskich i greckich arto- 
raeh, zbiera zabytki rzymskie i greckie. 
Każdy nieomal włoski dwó: książęcy, to 
siedlisko sztuk pięknych \ kolekcjoner
stwa, wiole miast niemieckich rówpież rta
lie się kolebką ruchu kolekcjonerskiego, a 
a zwłaszcza bogate rody patryęjuszy Augs
burga, W orm acji, Norymberg! i innych 
miast łożą wiele pieniędzy na to szlachetne 
Zamiłowanie.

Kuźma Medyceusz we Florencji, Izabel
la d‘Este w 1'errarze, Elżbieta Gonzaga 
księżna na Urbinu, Wawrzyniec de Meuici, 
Godzina Doriów w Genui, Lodoyico il Mo
ro, papież Jnljusz TT oraz Leon X  opiekun 
Rafaela, a dalej ksiąze Federigo na Frbi- 

oto najw ybitniejsi mneenasi sztuk pię
knych i najbardziej zapaleni zbteracże, do
dać jednak trzeba, że było ich znacznie 
Więcej, a nazwiska te ściśle złączono są z ■

powstaniem różnyeh arcydzieł malarstwa 
i rzeźby.

Gdyby nie ci wielcy kolekcjonerzy, gdy
by nie święty ich zapał w zbieraniu, nic 
posiadalibyśmy dziś najpiękniejszych ga
lery] świata, gaieryj Pirtich, M-dyccuszy, 
nieocenionych skarbów watykańskich, i 
,tyiu innych.

Zbiory domu Mediei, zebrane w Rzymie 
w pałacu Madamn, zostały udostępnione 
publiczności już w X V  wieku, a zbiory 
wyrobów jubilerskich w tym pałacu na
leżały do najpiękniejszych na świecie.

W  wieku X V II w ybijają się na pierw
szy plan '

liczne niemieckie zbiory
np. w Dreźnie, Monachjum, a także w W ie
dniu. Poza zl prami książąt istnieją wtedy 
zbiory prywatne np. Karola W elser, zbio
ry Praunów w Norymberdze, obejmujące 
około 2000 gemm, zbiory Im boffów, a dalej 
hr, Hatzfeldów w Wrocławiu i wiele in
nych.

W  sto lat później jedyną w swoim ro
dzaju kolekc„ę będzie posiadał minister 
saski i pulski h i Briihl, a mianowicie

olbrzymią kolekcję peruk
różnego fasom i koloru, o której powie 
Fryderyk Wielki, bawiący w zamku, w

tórym znajdowała się owa dziwna ko
lekcja, że „nie rozumiem juk człowiek bez 
głowy może mieć aż tyle peruk!"

W  X V II wieku również w Auglji i 
Francji kwitnie kolekcjonerstwo: Karol 
I. protektor Rubensa i Van Dyck‘a, ksią
żę Buckingham, hrabia of Arundel i ks.

of Gordon and Lennox, kilkakrotnie yrz“ z 
Van Dyck‘a portretowany oto wybitniejsi 
zbieracze tego kraju.

A  cóż powieuzieć o Francji w tymże 
wieka? Olbrzymi impuls dc popierania 
sztuk pięknycn daje przedewszystkiem 
Ludwik X IV  dając swym podaanym do
bry przykład, ^rudno w ym '«iiaó jakieś 
nazwiska, gdy* było tych zbieraczy całe 
plejady; istniały wtedy nawet druków1 - 
ne katalogi, ą same zbiory urządzone były 
nieomal tak celowo jak dzisiaj

Wiek XVITT to wiek „par cxcellence" 
zbieraczy artystów i bibljofilów : odbywa
ją  się nawet ukcje, a o rozmiarach tych 
zbiorów świaJozy fakt, że na aukeji urzą
dzonej w r. 1783 zbiorów pana von Guudel 
było

aż 711.000 sztychjw, rysunków itd.
Zbiory te nabył książę von Lich ten stein 
za 12.0U0 guldenów. Słynnjrm zbieraczem, 
niejako prototypem kolekcjonera, był ślą
ski szlachcic baron Filip von Stosch, zbie
rający gemmy i sztychy. Wielkim miłośni 
kiem zabytków był Jan W olfgang Goethe, 
oraz słynny historyk sztuki Winckelmann.'

Zczasem wyrobiły się muzea i zbiory 
specjalne, obejmujące tylko jeden dział, 
jecten nieomal przedmiot: takiemi zbiora
mi są np. zbiory sizk,.a bar. Lanna w P ra 
dze, exlibrisóv ks. Bentheim, zbiory "broi 
i broni wogćle w zamku Ambras w Tyro 
ln i wiele państwowych muzeów np. Ko
lejnictwa, przemysłu i oanrllu, sztuk zdo
bniczych, muzea egiptologiczne i wiele In
nych.

A  jak kolekcjonerstwo przedstawiało s^
w Ptlsce?

Wiiemy, że już Zygmunt August miał 
woale piękną bib’ jotekę, że dawni Polacy 
kochali sie w pięknych kosztownych klej-; 
notaefl, ale dopiero właściwie wiek XVIII; 
przyniósł ze sobą w Polsce pojęcie kolek
cjonerstwa w znaczeniu gromadzenia za
bytków przeszłości. Dotychcza. konten- 
towai.o się zbieraniem cennych ksiąg; bi- 
żuterji, broni, bez względu ną jej wiek, 
zwracają główi ą nwagę na je j piękność' 
i kosetow ne wykouamie.

W  opisie Warszawy mi syka Jego Kró
lewskiej Mości -Tarzćmskiego, z X V II w.,, 
mamy świadectwo, ze wieie pałaców war
szawskich mieściło w sobie cenne rzeczy 
zbierane uletylko w Pols< e, ale sprowa
dzane z całej Enropy. Pałace Kazanów- 
ekieh, Sobieskich, Radziejowskich, Gnie- 
wołków ozdobione cudnemi makatami' 
wst^odiniomi, wyrobami włoskich arty
stów, rzeźbami, obrazami, bronią itd.

Ale również w rezydencjach wiejskich 
można było spotkać piękne zbiory droyo- 
cennycł rzeczy, np. sr słynnym pałacu 
Paca, ó którym powstało przysłowie „wart 
Pac pałac a a pałac Paca", w Dow szpadzie, 
w Nieświeżu u Radziwiłłów. Zamościu Za
moyskich, Krystynopolu Potockich, Sie
niawie Śioniiawskich później Czartory
skich. wkońcu w Puławach.

Ciągłe wojn.v, zamieszki krajowe, poża
ry
zniszczyły większość* tych zaoytków,

tak że dziś trudno o nieh sadzić. Zupełnie 
swoiste miejsce należy sie wśród polskich 
zbiorów pałacowi r Puławach. Zebrane 
tan zabytki znajdowały się w Świątyni 
Sybilli, gmachu zbuduwanym w klasycz
nym stylu, pudobnie jak w wielu posia
dłościach wiejskich ówczesnej Europy.

Było to muzeum ale dosyć dziwaczne, 
nie liczące się z wartością artystyczną 
przedmiotów, a raczej z ich romaotyez- 
nem znaczeniem. W  wydanym w począt
kach X IX  w. katalogu tego muzeum znaj
dujemy takie eksponaty jak dzidę Hekto
ra, pukiel włosów Absalona gęsie pióro 
takiego czy innego wielkiego autora itp. 
rzeczy.

Załużyciele muzeum pulaskiego książę 
Adam Czartoryski i jego żona Izabella z 
Flemmingów bardzo jednak wiele zrobili 
dla podniesienia kultury w kraju i roznie
cenia iskry kolekcjonerstwa

Wielkimi zbieraczami w stylu europej
skim byli dwufi biskupi bracia Załuscy, 
którzy bibljoteke swą udostępnili publi
czności już w połowie,XVTTI wieku. Skut
kiem lej nasjj gromadzenia cennych ksiąg 
było jednak to, że obaj bracia stale byli 
h&i grosizą, robili długi i nie mieli gotów
ki na własne pogrzeby

^uwstawały też zczasem inne muzea 
prywatne: w Opinogórze u Krasińskich, 
w Młynowie u Chodkiewicżów, w Rogali- 
nią u Rączyuskich. mazeum Dzieduszyc-

Antonl Van D , eh Krystyna, królowa szwedzka.
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l o t n ia  Hitlera ma cesarza 
Iranu.

(= )  Bfcrlln, 22 marca. — “W urodzę tele
graficznej przesiał Hitler życzenia szacho
w i Ironn z racji do. ocznego lwięta naro
dowego „Naturdo". (p). (

Nominacja dr. Tatifa 
no stanowisko ministra 
tttbrotenla i amnniclL

Nowy putulny program urojen iow y. — 
WiwikJti zadanie ma do spełni ula twórca 
państwowych jrtery j ca me chodowy cl. i 

wału zachodniego.
(= )  Benin, 22 marca. — Celem przepro

wadzenia, zakreślonego przez Hitlera wiel
kiego prog-umu za op atrzeni o weg o w broń 
i  amunicję okazało się nie/btjdaem podcią
gnięcie wszystkich wytwórni broni i amu
n icji pod sprężyste kierownictwo, spoczy
wające w jednem ręku.

W^związifu z tern powołał Hitler zarzą- 
izemera z dnia 17 marca br. na stanowi

sko niemieckiego ministra uzbrojenia i  a- 
municji dr. inż. Todta, generalnego in
spektora budowy dróg państwowych w 

Niemczech, (p).

flolendershi ouręt-cysterna 
zatopiony.

Zglnęto 7 członków załogi.
(-=) Amsterdam, 22 marca. Dyrekcje, ho

lenderskiego towarzystwa armato rcikiego 
, t ed .-land/cL Indische Tamkstoomboot 
Matsćhappij" donosi, że należący do niego 
motorowiec-cysterna „Pnobus" 17.412 t. i.) 
wfeehał w ub. środę na minę. Wypadek 
miał miejsce a południewo-wschodnego 
wybrzeża Anglii.

Motorowiec, który wiezie ładunek lopy  
naftowej, znajduje mę jeszcze w stanie 
zdatnym do odbywania podróży. W edług 
wiadomości, dostarczonych przez Załogę 
pewnego jkręuu holenderskiego, miało 
wiskutek eksplozji mi a; f utracić życie 7 ma
rynarzy „Phobusa", mianowicie pierw«cy 
sternik oiraz sześciu maj tków-Cbinczyków. 
Beszta załogi ocalał ..

Zatonął ougielshi Lut a 
rubach!.

’( = )  Amsterdam, 22 marca. Według do
niesienia Hawąsa z Londynu,1 kuter rybue- 
k i „Low-loek" pojemności 276 ton, przywia
li żny do Fletw ood, zatoneł po zderzeniu 
się z innym tkrętem. Z 12 osób załogi 
zdołano wy ratować tylko jednego mary
narza.

Uatyfiiskm sowiecho-flńsKiego 
uhiatfu yohojowego.

'(— ) Muskwn, 21 marca. Prezes rady ministrów 
I komisarz spraw zagranicznych, Molotow, do
konał w ab. środę na Kremlu wymiany doku
mentów ratyfikacyjnych układu pokojowego so- 
wiecko-fińskiego z dnia 12 marca br. oraz pro- 
tokułów dod-Uko irych z przedstawicielami Fin- 
landji, min. Paasikivi i  Vojoi,mua, (p)

30 g r o s z y  k o s z tu je  n u m e r  3 -c i

Ilustrowanego Kuryera Polskiego
■4 C ' - t i ł  s t r o n  
I O  cbjęiuśd

Który ukaże się w  okresie świą- 
tebZnym w  p o w ię k s z o n e j  do

Wielką aferę cukrową wtjhrolo na Łotwie
O c iu w iS fie  m a z i  w iO w n u m l s u ro w c a m i s K o n i M n .

(— ) Ryga, 22 marca, łotew ska policja 
kryminalna, wespół e zarządem państwo
wego monopolu cukrowego, wpadły na 
trop zakrojonej na wielką ekallę afery cu
krowej oraz fałszerstwa wyrobów cukro
wych.

W  tej sks ndalicanf j  aferze zamieszani są 
w pies włz . m rzędzie kombinatorzy żyoow- 
scy, którzy wpadli na pomysł fałsze.van!a 
kart cukrowych, pi zy użyciu których zao
patrywali się w większe zapas1/  oukru, 
podejmowane i  magazynów państwowego 
monopolu cukrowego.

W edług pobieżny-jh tylko „wyników do- 
< ho-dzeń wyszło na jaw, że w ręce * rachra- 
jow  żydowskich dostało się ponad 200 ctn. 
cukru, którym to artykułem uprawiali 
oni „iedoewołoŁie, jednak po«d względem 
dochodowym, pierwszorzędne interesy. Do
magali się oni od nabywców iseny o 300 
proc, wyższej, niż ustalona pi zez, władze, i 
W ten niezwykle nieuczciw; • sposób 
dorab’ - i :  się na artykule, nałwwamym 
niezwykle tanio, bo po cenach maksymal
nych- W innych osadzono w  ■więzieniu,

ifainsfrfcua samolotu 
homunihaoijneflo w Chinach.

(= )  Pekin, 22 marca. — Odbywający re
gularną kon unii ację pasażerską samolot 
komunikacyjny kursujący na lin ji Muk- 
den —‘ Fekin uległ w uh. wtorek wypad
kowi, mianowicie spadł ze znacznej wyso
kości w okolicy Pekinu, mniej więcej 70 
km na północny wschód od Pekinu. Żoł
nierze miejscowego garnizonu chińskiego, 
którzy pośpieszyli z pomocą ofiarom  wy
padku. wydobyli z pod szczątków rozbite
go samolotu i trupów, (p).

12 oilar katastrom 
Kopalniane! n Anglii.

(= ) Amsterdam, 22 marca. Według donie
sienia Reutera, wskutek eksplozji, jaka wy
darzyła się w podziemiach kopalni węgla w 
Mossfield, w północnej części hrabstwa Staf- 
fordshire, poniosło śmierć 6 górników, zaś 
czterech zostało rannych.

28 smieiielngcn tifar 
Krwawej łatał w Lahore.

(= ) Amsterdam, 2 2  m, .rca, W  związku 
Bjjwesłyehanem „po owaniem", jaki': poli
cja brytyjska urządził) sobie w Lahore, 
strzelając do uczestników procesji Ma- 
nomt-tar., inform uj* brytyjski* * biuro infotr. 
maocj jne, ie  pięciu z pośród ciężko zra
nionych Hindusów poniosło śmierć. Ogól. 
na liczba ofiar ostatniego wypadku tero- 
rystycznego Anglików wynosi zatem ,28.

Jak to zwykle bywa w tego rodzaju wy
padkach , edług ustalonej, metody brytyj
skiej, datą winą za zajścia zwala st? na

n 'e tia jt ilw y ch  Hindusów, w  Londynie 
twierdzą, że Hindusi przekształcili oddział 
wojska na pochód p1 ooesyjuy. Ta wymów
ka jest oczywiście tak nieudolną, aby 
w je j prawdziwość ktokolwiek chciał uwie
rzyć. Nie inaczej, jak w zwartyr pocho
dzie jest i&ka procesja do pomyślenia.

To wątpliwej wartości oświadczenie ma 
umożliwić władzom bry tyjskim jedynie 
przeprowadzenie krwawego procesu prze- 
ulw ko rzekomym pruttępcom  politycz
nym. Poza ujętymi już przywódcami pro. 
cesji zatrzymali A n g lie / w więzieniach 
ponad 100 je j uczestników (p.)

Wielha powbdf w HsHU
Bruksela, 22 marca. — Skutkiem łajania 

śniegu f długotrwałycl ■ deszczów wylały
m k l  I yi 1 Skalda. Okolice Amougeis, 
\userofel i łtussoguies stoją pod wodą, 

W iele wsi zO»tało odciętych zupełnie od 
świata

Klęska ta pociągnie za sobą przykre na
stępstwa dla rolników, którzy nie mogą 
odpowiednio przygotować swej roli do  a- 
prawy. Woda stałe przybiera. r

Przysłowia babilońskie.
Starożytny Wschód nie znsł filoaofji ja 

ko poszczególnej dyscypliny naukowej; 
dopiero Grecy stworzyli róż^e gałązL, tej 
naoki. Jednakże już w uajodleglęjsmłj sta
rożytności rozmaite zagadnienia filozo
ficzne zaprzątywały umysły ludzi cieka
wych. W yników dociekań filozoficznych 
nie spisywano w wielkich traktatach nau
kowych, ale szły one z ust ao ust w postaci 
przypowieści popularnych, które w świat 
roznirślii mędrcy wędrowni. W  krótkim 
czasie zapominano o autorach mądrych 
przypowieści i stawały się one wspólną 
własnością całej ludności i  tak powstawa
ły przysłowia ludpwe.

V  czasie panowama pierwszej dynąstji 
babilońskiej ok. 2000 przed Ohr. postano

wiono po raz pierwszy zebrać dla użytku 
literackiego wszystkie te przysłowia ludo
we. Eównież z późniejszych okresów znale
ziono

mnibj; i  lub więksje zbiory 
przysłów babilońskich,

których tłumaczenie natrafia na wielkie 
truó r ś e i  nie tyle z powodu Trudnych i 
rzadkich wyj azów w nich iżywanyeh, ale 
raczej dlatego, że mun niełatwo wżyć się 
w ich duclrn orientalnego i  pojąć sposób 
rozumowania, ludzi prymitywnych. Poni
żej zebrałem kilkanaście z łatwiej zrozu
miałych przypowieści, jakie były vn pow- 
wzechnem użyciu w Mezopotamii około 
3500 lat łemu.

Pesymizmem tchnie następująco t>rzyi So
wie: „Cc oszczędzę, zJhiorn maj a  je s ®  
w 'znoju nie zapłacą r i “. 3 te ypenniru 
«n® p® części bnuwoOjń&śle faaysl®y#e* **, '  
synji o kameleonis, który powiada: JCtift 
szybko będę chodził, czy pomału i tak m »' 
szę umrzeć; dlatego chodzę pomału".

Prawo przyczyn o wo ści jest zawart. w 
tych dwóeh przysłowiach: „Stosun ik z me' 
żem daje matce mleko dla dzieci" alb® 
„Czy bez stosunku staje się kobieta Ciężar
ną, u  bez jedzenia, otyłą?", sóaoełnie 
miałem sydaje  się nam to pazysłowifei ale 
iśfcu^lą dziś jeszcze ludy prymitywu® w 
różnych csięściadh świŁata, które 
żadnego między .„eepala cum alis" a rndze- 
rW u dzieci nie w ! 3zą.

Przeciwko .pEcyfistom przemmKda 
słowie:' „Od Imamy nieuxbr»j»n«gfi msunta 
r.it muzna oł*gor..ć aieu zyj a m jf

:,iP&rywa :się v  mwtfitat- m słoAce
w yPcŁŻone w  bŁbiluńrakiwiu „,w Sak roz* 

Igrka udeTżą patykisiB^ 
Przysłowie: „Jeśli chcę nm tm ' pawia* 

dam: wszystko zjem, jeśli civ><* żyć, powia
dam: będę oszczędzał" oddaje nart zmień* 
n f  nastrój tuizki.

Xj) człow iA a. co zawsze ® » ] 
dają:

„Mim%k w 
ZDudowrnym 

mu

zi 
a

na gtawę"
albo „gdy wrzucili gso do wody; merita 
częła śmierdzieć; gdy wpuśeiB gu As; ®gr® 
dn, daktyle stały się gorrkie".

Łreińsk' emu ̂ .yerba Tolaudą seripia ma- 
nent =  słowa lecą, pisma puzoei/ają"’ odP0* 
wiada poczęści: „Pi^mo jest maiś^ móif‘ 
ców i ojcem artystów".

, Prostak stal się naeaelnikicm w obcetrn 
mieście" jest pozytywnem ujęciem łaciń
skiego i polskiego „nikt nie Jest prorokiem 
w własnym kraju".

Wpływ pieknycn kobiet na wyrok se* 
dziowski ujawnionr jest w następującea— 
przysłów,n: „Wezęazie w świecie ma.wiąt 
słowo lekkiej kobiety w bramie domu s«r 
dziego ważniejszem jest niż słowo nujża11*

Dokładnie polskiemu: „kto pod kim: 
ki kopie, sam w nie w *<ada“ odpowiada bar 
bilońskie „sam dół wygrzebałeś, a  praw 
skoczyć go przecież nie łiożcłz".

Przysłowie „gdy zdun w puścił psa do 
swego komina, począł pies szczekać. OŚ 
zduna" byłoby nam zupełni® : aezrozumiia' 
łe, gdybyśmy podobnego p -zysłowia ni® 
odnaleźli w aramejskiej historji Achika- 
ra: „Byłeś mi, mó„ synu, jak Wn pies, cft 
by się ogrzać, wszedł do komina zduna, at« 
gdy idę ogrzał, wstał i począł szczeka^ na 
zduna".

fetaremu człowiekowi, który się dc zmie
li on i-eL warnnków przyzwyczaić nie m j  
że, uewiadają/ „Jak sta ty piec, etlnowbv 
tak /rudno ciebie odmienię'*.

Na konieczność małżeństwa na wsuho* 
dzie wskazują aa,stępujące przysłowia: 
„Dom bez pana jest jak kobieta b sz męża" 
albo „kobieta beiz męża jest jako pole nie* 
uprawione". Dr W. M.

KILA.
W czasach, kiedy feldmarszałek Bbieher był 

jeszcze porucznikiem, został on pewnego raztt 
zraniony kulą w nogę. Skoro rannego odwie
ziono do szpitala, lekarze polecili wnieść go 
na salę operacyjną I zaczęli krajać nogę. Mi
nio' wielkiego bólu Bliicher przypatrywał się 
spokojnie lekarzom, wkuńcu zapyta*:

—  Co właściwie przyjdzie z tego krajania?
Operujący lekarz odpowiedział z odcięciem

zniecierpliwienia, że szukają kuli
Wówczas Bliicher zawołał:
—  Dlaczego mi pan wcześniej tego nie po

wiedział? Wszak kulę mam w kieszeni.

Postęp i zacofanie.
Jak tru d n y  orzech  d o  zgryzien ia  mają W y- 

nalazcy i z ja k iem i trudnościami m u si n ie je d 
n ok ro tn ie  w a lczy ć  umysł genjalny, n iech  
Świadczą n iże j p r -y to c z o n e  p rzyk ła d y .

Pewnego dn ia  n a  p osied zen iu  Akademii 
'des Sciences p ew ien  fizy k  przedstaw ił z g ro 
m adzen iu  u cz o n y ch  fonograf Edisona.

Gdy po ukończeniu wykładu aparat pusz
czona w ruch i dał się słyszeć głos pewien 
członek Akądemji zerwał się, rzucił się na 
zastępcę Tdisona, chwycił go za gardło i za- 
Wołśth

—  Łotrze! Czy mydlisz, że damy się oszu- 
kńć pierwszemu z brzegu brzuehomówcy?

Działo się to 11 marca 1878 roku, a ów 
sceptyczny uczony nazywał ,*łę bouillaud.

Niemiłej ciekawym był wynalazek Galva- 
niegot

Galaanl oienił się Z piękną córką swego 
■idawnego piofesora i kochał ją bardzo. Kiedy 
Żona zachorowała, a lekarz przepisał jej bu- 
ljon z udek żabich, Gaivani postanowił sam 
sporządzić ten buljon. Siedząc na balkonie 
zdjął już skórę z znacznej ilości żab, a od- 
łączone • uds zawieszał na żelaznej poręczy 
balkonu prży pomocy małych haczyków mie
dzianych, których używał zazwyczaj do swo
ich eksperymentów. Nagle spostrzegł k u  swe
mu zdumieniu, że udka przy każdem dotknię
ciu M Żelazną poręczą bnlkenu zaczynałą

drgać. Galvanl, który był profesorem fizyki 
na uniwersytecie w Bolonji, począł zastaną 
wiać się nad tem zjawiskiem. Wynikiem jego 
badań był wynalazek „galwanizmu

Spostrzeżenie uczonego z Bolonji przyjęto 
ogólnym śmiechem. Biedny wynalazca bar
dzo się strapił.. „Dwa rozmaite stronnictwa na
padają mnie —  pisał Galvani w roku 1792 ■— 
mądrzy i głupi. Jedni i drudzy szydzą ze mnie 
i nazywają mnie Laletmistrzem żab, Wiem mi
mo to, że odkryłem nową siłę w przyrodzie".

Los wszystkich prawie wynalazców był po
dobny. Oto np. Filip Lebon, wynalazca oświe
tlenia gazowego (179?) umairł w roku 1*04 
(mówią, że znalezioąo go zamordowanego na 
Polacn Elizejskich w Paryżu) i nie doż^ł wca
le zrealizowania swego wynalazku. Jego wy
nalazkowi zarzucano, że lampa bez knota ab
solutnie nie może się palić.

W  Anglji nie pozwolono w roku 184J umie
ścić tablicy pamiątkowej dla słynnego Joule‘a. 
który razem z Mayerem stworzył termodyna
mikę. W Niemczech Mayer wskutek szyderstw 
oficjalnych uczonych stracił sam wiarę w wiel
kość swego nieśmiertelnego wynalazku i rzu
cił się z okna ha bruk, Później dopiero zyskał 
nieśmiertelną sławę.

Franklinowi odpowiedziano na jego wykład 
o gromochronie wybuchem imiechu i odmó
wiono mu wyd1. ukowania tego wykładu.

Oto parę przykładów, które dobitnie chz. 
rakteryzują, Ue trudpości musi pokonać każ
da nowość, zanim Zdoła zdobyć sobie prawo 
obywatelstwa na śWiecie. I nic dziwnego, ge- 
njusz wynalazczy wyprzedza swoj czas, przes

tu współcześni nie odrazu mogą zrozumieć do
skonałość odkrycia.

N A P O L E O N  I. 
W  ANEGDOCIE.

W  Czapie kiedy Napoleon I  stal u szczy
tu swej potęgi starał się poddać również 
i  państwo kościelne pod swoją władze i 
uczynić z iiietfo jedynie francuską kolonję. 
Mając omówić fc papieżem Piusem 711 ró
żne sprawy państwowe, zjawił s*ę cesarz 
u niego z wizytą. Rozmowa stała się 
wkrótce dosyć nieprzyjemna i Napoleon 
ze zwykłą sobie gyałtou  lością zaczął pa
pieżowi zarzucać, że go zdradził, że postę
puje nieuczciwie i  wbrew interesom K o
ścioła i  t. d.

Na zakończenie awej ostrej reprymendy 
krzyknął pełen złości:

— Tutti Italiani sono ladri! (czyli: 
wszyscy W łosi są złodziejami).

Na co papież, uśmiechając się złośliwie, 
odparł:

—■ Si, Sb tuOna parte (czyli: tak, duża 
"U część, ale równocześnie udpowbdź ta 

była aluzją d® nazwiska cesarza).
*

Ciekawym szczegółem cburakteryiaują- 
cym  mentalność Napoleona 1 było jego 
wielkie poczucie wdzięczności za wyświad
czone mu kiedyś dobrodziejstwa. Również

nie zapomni?ł o® nigdy os "by, którą it  
swoim czasie serdecznie lubił lub kochał 
Tak nn, pozo stała w sercu Napoleon z I 
ewsze żvwr miłość, jaka żywił dla Deeiree 

Ciary, córki ljuńskiego kupca, z którą ja* 
ko rozpoczynający karjerę wojskowy mia* 
się ożenić. Losy pokierowały inaczej pij* 
nami przyszleg.. oesarza, Lióry, jak wiado' 
mo, ożeni1 się jako generał z Józefiną d® 
Beauhąrnais a następnie z M arją Ludwi* 
ką, córką cesarza Franciszka. Dąwna jeg° 
bogdanka Desiree Olary wyszła zamąż * 
pełniejszego marszałka Francji I król® 
Szwecji Bernadottea, który w ostatnich la' 
tael panowania Napoleona przyczynił md 
w i do kłopotów, a nawet występował jak® 
wyraźny jego wróg, Napoleon I  miał ty ' 
siączne sposobności zniszczenia Bernadot' 
tra, zdemaskowania jego postępowania* 
nie uczyuił tęgo jodnak nigdy, narażaj a® 
się na wielkie niepowodzenia politycztó” 
jedynie z powoda dawnej jego miłości, 8 
póz niej żony Bernadoil tea.

Ciekawem jest, że Desiree pomimo, i* 
mąż je j został królem_ szwedzkim, ni® 
chciał? absolutnie opuścić Paryża i uda® 
się do Szwecji, pozostając w swoim iiałaę® 
paryskim. Nawet w chwili, kiedy Szwecj® 
przystąpiła w roku 3813 do koalicji prz®' 
ciwko Napoleonowi, krolowa tego kraj® 
.Oesiree Olary zamieszkiwała w swoim P*' 
łacn, nie będąc narażoną na jakiekolwjdf 
ze strony władz francuskich przykrości- 
Ten właśnie rys charakteru Napoleona 
je~4 bodaj jednym z najbardziej a nieg° 
dominujących, i świadczy u tem, że eym' 
patje- i antjpatje brał wielki Korsykani11 
bardzo głęboko i  poważnie,
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Oddawna już zamierzałem w zasadni
czych sprawach życiow ym  poradzić się do
świadczalnego wróżbity, któryby spojrzał 
niezawodnem okiem w przyszłość. Z po
czątku trochę się żenowałem; wygląda to 
dosyć .m w nie, a pozatem fast to przywi
lejem kobiet. A  po drugie nie bardzo wie
działem, do kogo mam sie zwrócić, Czy do 
Ramzesa Fuada, Mir4y Ramakszu.ni, czy  
też do „człowieka, który zna twoją przy
szłość" za umiarkowaną cenę, Lotosu Fikl-

I  to pachnie i to n ę c i . . .  W końcu jednak 
zdecydowałem się na mistrza Fiki-Atki, 
który jakoś najbardziej ml „podchodził".

Mistrz tkwił w ciemnym pokoju , twurz 
wiał pociągłą i puoio,gojaca, oczy duże, pa
lące się jak słoma jukimś wewnętrznym  
żarem.

— Ju. w sprawie szczęśliwej przyszłości... 
wybakałem nieśmiało.

— Bardzo proszę, niech pan siada, zaraz 
zobaczymy. — Sięgnął po tulję kart kaba
listycznych, pucząt je  rozkładać po stole 
i zauważyli

—  Mula wróżba pięć złotych, duża wróż
ba dziesięć złotych, oglądanie przyszłości 
przez kulę szklana 15 zł.

„Widocznie to taka taryfa'*, pomyślałem, 
pebralem z talji kilka kart i uddułem mu 
'je. Na stole powstały dziwne jakieś figu
ry, esy  floresy przypominające kwiaty na 
klombie.

— Przed panem widzę podróż, niewiel
ką, ale korzystną, Ti idzę też jedną blon
dynkę i jedna brunetkę, które koło puna 
krążą. Niech się pun ich strzeże, będą pana 
drogo kosztowały. Tak, teraz zobaczymy, 
co  słychać a puna w domu.

I  znowu rozłożył karty, tylko nieco Ina
czej. W  domu wszystko w porządku, panu
je  spokój i cisza. Słowa jego bardzo mnie 
zadziwiły, gdyż do mieszkania wprowadzi
ła się ostatnio rodzina muzyków, z których  
każdy grał na innym instrum< ncie: ojciec 
na trąbie, jedna uórka nu klarnecie, druga 
z maestrją wybijała na bębnie różne w oj
skowe marsze, a jeden z synów gry wał dla 
odmluny na puzonie. Spokój w domu był 
w ięc d osyt wątpliwy.

— A  m ógłby mi pan coś powiedzieć o 
moich sprawach finansowych? — zapyta
łem mistrza Fiki-Miki.

— Ales owszem, zaraz sprawdzimy. 
O widzi pan ta figura to jest fortuna, wo
bec tego, i e  przy niej leży karta ż wscha- 
dzacem słońcem, a trzecia karta to  znowu 
jeździec na koniu, w ięc m ogę panu tylko 
ty le  powiedzieć, i e  pewna wizyta, którą 
pan wkrótce załatwi w połowie przyszłego 
miesiąca, przyniesie panu pewno, gotówkę,

— A  nm iejwiecej ile? — zapytałem, gdyż 
kłopoty finansowe, okropnie mnie gnębią,
, — Zaru*. zaraz! u ile widzę utrzyma pan 
jakieś 205—210 złotych, — rzekł z niezwy
kła precyzja,

A  pozatem podał ml v:~zystkie i zczęśli- 
we dni i > roku, powiedział, ile będę miał 
dobrych i złych chwil, kogo muszę się wy- 
nych rzeczy. W szystko mówił z niezwykłą  
Strzegąc, a z ki,n „ tę przy jur nić i wiete in- 
doKładnością, jakby czytał w otwartej 
KSieazr,

P o chwili rozgadaliśmy się, jak starzy 
fnajom i. Zcczął się skarżyć na obecne ży  
cle, na swoje przykrości domowe, na żony, 
Sza służącą, na brak pieniędzy i wiele in- 
stych rzeczy,

— Jestem bardzo nieszi zęśliwy: Żona 
Snnie zdradza w sposób niebywały, ale tak 
sprytnie, ze nie wiem z h.m, pozatem słu
żąca gotuje fatalnie i nigdy nie wwm, co 
będzie nu obiud. W  mieszkaniu panuje nie
opisany nieporządek i nigdy niczego nie}  
m ogę znaleźć. W ogóle jestem  zniechęcony 
do życia.

— No dobrze, ale od czegóż jesteś pan 
jasnowidzem? Czy pan nie może się do
wiedzieć tych wszystkich szczegółów z  
kart?

— Nie, proszę pana, z kart nie m ogę się 
niczego dowiedzieć, a niestety nie jestem  
tJow iekiem  z publiczności, k tóryby mógł 
pójś( do jasnowidza, i czerpać u niego tro
chę złudzeń l pociechy. A  przecież o to ty l
ko chodzi. Za pańskie 10 zł. zafundował so
bie pan porzedny zastrzyk optymizmu, 
w róci pan do domu pełen otuchy, i zabie
rze się raźniej do swoich prac t odniesie 
napewno przepowiedziany sukces. A le do 
kogóż ja  się zwrócę?. Jasnowidz tkwi w  
sw ojej nieświadomości w własnych spra
wach jak tuoaka w rogu.

Od tego czasu bardzo jestem  sodowało- 
tty, źe nie stałem się jasnowidzem i mogę 
ua dostępna cenę kupić u kogoś innego 
„paczkę złudzeń".

Xerez.

K R O N IK A
W i s ł a  o p a d a .  Niebezpieczeństwo po

wodzi w okręgu krakowsKim minęło już i 
Zachodzi duże prawclonodo Lńeństwo, że po
nownie już w ober nym okresie nie zai
stnieje. Lody sułynęły nietylko w najbliż
szej okolicy Krakowa, ale także i  w śred
nim Lie^u W isły. W oda w dalszym oiągru 
opada. W  Krakowie poziom wody w dn. 
CO bm. wynosił minus 167, a w dn. 21 ban. 
już minus 190. W oda jest wolną od Lodu. 
|W Zawichoście zanotowano w dn. 80 n)ar* 
ca  poziom plus 309 Drzy dośd dużem nasi'* 
leniu kry, jednak w dn. 21 marca poziom 
Obniżył się  do minus 282, woda już caiko- 
{yicie uwolniła się od lodu. Jhż

Ważne rozporządzenia t a  Gubernatora.
(—) Kraków 81 marca. W  dzienniku rozpo

rządzeń Gul irnatora Gem ralnjgo z dnia 20 mar
ca 1»40 r. ukazało się kilka rozporządzeń, regu
lujących życie ni terenie Generalnego Guberna
torstwa, RA in. dziennik ten zawiera: Rozporzą
dź senie o J.z’alaInoścl kulturalnej w Genei jineni 
Gubernatorstwie, rozporządzenie o prowb stanu 
cywilnego Niemców, zanieśAałych w General
nym GuLe natorstwie, rozporządzenie o struktu
rze zarządu szkolnego (ordynacja zarządu szkol

nego) w Gen, „.. m Gapernatorstwie, rozporzą
dzenie o anmen śwląt-ieznycn, o podwyższenia 
podatku i—iwwego na rok 1U40, drugi, rozpo
rządzenie o organizacji Urzędu Fowierniczegr dla 
terenów Generalnego Gubernatorstwa, wreszcie 
rozporządzenie, dotyczące uzupełnienia prżepi- 
sć.r polskich w sprawie oględzin mięsa.

ngzemplaize deien iil.a rozporządzeń -ą do na
bycia w administracji w Krakowie, ul. Wielopo
le 1, dokąd należy się zwracać bezpośrednio

■dą Św.-ętal
ramtętajmy o nędzy ł nieszczęściu.

Jesteśmy w przededniu Świąt Wielkanoc
nych. Z uwagi na stan wojenny święta te u- 
płyną inaczej, niz zazwyczaj. Nie będzie tra
dycyjnego „śwlęconegc w niejednym domu, 
gdzie dawniej stoły uginały się od mięsiwa 1 
ciast —  w tym roku święta miną zupełnie ci' 
cho i skromnie.

Ale też nie ulega wątpliwości, źe każda ro
dzina stara się* aby w miarę twych możliwo
ści w jaknajszerszej mierze uwzględnić tra
dycyjne potrawy. Zapobiegliwe gosposie od 
szeregu dni już pracują nietylko nad tem, a- 
by mieszkanie nabrało świątecznego wyglą- 
du, ale także i nad tem. aby cała rodzina mia* 
ła w dniach świątecznych najskromniejsze 
bodaj, ate zawsze odpowiadające tradycjom, 
święcone,

W  tych dniach, które odbijaó się będą od 
szarzyzny dni powszednich, myśl naaza po
winna jednak skierować się w stronę tych, 
którym los zgotował złą dolę i nędzę. Nie 
brak jest osób zrujnowanych przez wojnę, 
dla których święta :e bęclą łom przykrzejsze, 
źt przypomną im dawne, lepsze czasy dosta
tku i zamożności. Niechże więc w dzień Re
zurekcji, który jest jednem z największych 
świąt polskich, każda rodzina postara się o 
to, aby choć jedng osobę z pośród ubogich i 
nie mających rodziny i zaopatizenia, wspo
móc i nietylko pożywić, nie także dać zaznać 
ciepła ogniska rodzinnego. Nigdy w innym 
czasie nie było aktualniejszęm hasło: Jesteś’ 
my jednej krwi, nigdy czasy nie nakładały 
na nas obowiązku zastosowania się do tego 
hasła w równię szerokiej mitrze, jak właśnie 
dzisiaj I

Opieka lekarska w perce 
nocnefa

Okres wiosenny nu jednokrotniei powo
duje konieczność zwrócenia się do lkkarzc. 
Nieraz zachodzi także i w porze nocnej pó- 
trzebi” zasięgnięcia porady lekarskiej. 
Trzeba w;ęe n i  niętać, że w porozumieniu 
z Izibą Lekarską wprowadzono już przed 
kilku /"iesdąoami dyżury lekarskie ud go
dziny iC-eJ do 8-ej rano w lokalu Towarzy
stwa Ratunkowego, ul. Potockiugo, 10, tel. 
111-11. Lekarzy, pełniących dyżur w tych 
godzinach, można wzywać do zachorowuń, 
którt T ie wchodzą w zakrts działalności 
Kr. Och. Tew. Ratunkowego. 'Wezwany 
lekarz przybywa natychmiast In chorego, 
przyczrm jednak należy owrócić uwapę na 
to, że ponieważ lekarze dyżurujący nie są 
pracownikami Tow. Ratunkowego, ̂ przeto 
porady ich są płatne.kMdlomefrowa zator na Wisie p<"i mrą Waiwarfa.

(= )  Wa -ssawa, 22 marca. — Poziom wo
dy na Wiśle pod Warszawą obniżył się w 
ofągu dnia wczorajszego. Stało się to 
wskutek utworzenia się koło Góry Kalwa

rii zatoru, długości 12 Łut, i  djmgtego za
toru koło ujścia r i l i  -y długości 5 km. Po
wyżej onu zatorów woda wylałr z brze
gów  i żłobi nov e koryto. Zatory ścięte 
nocnym mrozem są bardzo zwarte.

O goda. 8-mej rano notowano pod m o
stem Kierbedzia w Warszawie stan plus 
419 cm o godz, 14-tej stan plus 396 cm. Po
sterunki powodziowe, aczkolwiek chw ilo
wo sytuacja nie jest groźna, czuwają bez 
przerwy.

Podatek od widowisk w Warszawie 
na rzecz biednych.

t==) Warszawa, 22 marca. — Na mocy za
rządzenia pr.. 'de*.ta m. Warszawy pod
wyższono o 180 p reu m  wszystkie stawki 
podatków, przewidzianych etatui-m miej
skim i pobieranych od ranaw publicznych, 
rozrywek I widowlek.

W yjątek stanowią jedynie przedstawie- 
n, i  kinematogranczne, od których poda
tek ustalono na 25 proc. cen biletów. Za
rządzenia przewiduje, iż z powodu podwyż
szenia stawek podatkowych, ceny biletów 
na zabawy, rozrywki i widowiska nie mo
gą być podwyższone, bochód^ jaki przy- 
nieme podwyższony podatek widowiskowy 
przeznaczony został na rzecz biednych 
gminy m. Warszawy.

Żydowskie chwyty.
(= )  Warszawa, 22 marca, — Na drzwiach 

cukierni warszawskich widać coraz więcej 
napisów „żydzi niepożądani", „żydom 
wstĘp wybroniony" itd. Napisy takie wy
wiesiły już prawie wszystkie cukiernie, 
których - właściciele należą do Caohu cu
kierników Warszawskich. O c h  t ._  sam 
dósta>ćzył jw ojm  członkom plakiet z ód- 
powiedniemi napisami.

Żydzi, pragnący mimo wszystko skosz
tować słynnych z dobroci ciastek niektó
rych cukierni warszawskich, używają naj
rozmaitszych sposobów. Ostatnio np. za
obserwowano, że przed wejściem do cu
kierni żydzi zdejmują opaski aby bądź 
spożyć w  miejscu wyroby cukiernicze, 
bądź też aby zakupić zapas ciast do dumu.

Dwa Śmiertelne wunadhi framwaiowe w Warszawie.
(= )  Warszawa, 22 marca. •—  Podczas na

tłoku na przystanku tramwajowym przy 
da orcu. Wschodnim, spowodowanego przez 
tłum pasażerów obciążonych bagażami, zo 
stała zepchnięta pon w zyczf pkę wozu, 
tramwajowego jakać kobieta nieustalone
go nazwiska lat '1—40. Kobietą odniosła 
ciężkie obrażania ■ zmarło przód przyby
ciem lekarza pogotowia ratunkowego.

Przy zbiegu ulic Grójeckiej i Niemcewi
cza przejechał wóz przyczepny lO-letnlagO 
ucznia Tadeusza Karno*.skieyo, który u- 
ozepiwszy się wozu motorowego, zeskoczy ł 
następnie ta i  nieszczęśliwie, że dostał <lę 
p»d kola grzyczepkl tramwajuwe] Chło
piec zmarł, zsnim iwrdjzci ał lekarz pogo
towia.

Wynalazki i moda.
Tak różne dwie dziedziny jak  wynalazki 

i moda uzupełniaj: się harmonijnie i w ka
żdym czasie i pod każdą szerokością geo
graficzną możemy rauważyć wzajemne od
działywanie tych dwóch czj uników. C /a
sem moda stosuje się do św±»ta wynalaz
ków, a  czasem bywi odwrotnie i poprzedza 
ona tamtą. Naprzykład w  czasach, kieay 
auto jtało się ostatnim krzykiem mody, 
również i damska moda zaczęła wprowa
dzać pewne cechy, mające wskazywać na 
i-o, że plęhna pani jest morA-meoką i co 
dopiero wysiadła z wehikułu, pórusząn&go 
benzyną.

Csasy dzisiejsze, mające za żądanie u- 
szcześliwić ludzkość prędko, tanio i prak
tycznie, również współpracują w zakr.»le 
wynalazków z mi>dą. Okazuje się, że pew
na garbarnia z Offenbachu wyprawia dzię
ki specjalnej technice

skóry różnych ryb
w  tak nadzwyczajny sposób, że dadzą się 
one użyć Jako m~*erjał na suknie, są bar
dziej trwałe od materjałów wełnianych, a 
przedewszystkiem pociągają płeć piękną 
swa oryginalnością, zachęcającą też nie- 
wit-iką ceną. Używa się w tych celai h ry
by jius np. łososia morskiego, wątłusza, 
okonia. Garbarnia ta przygotowała już 
okręt, który ma wyjechać na pełne morze, 
aby tam zapolować na cenne ryby. Najcje- 
kawśżem jest bodaj to, ie  suknie ze skór 
rybich
i., dadzą się bardzo dobrzo prrinwać

i bynajmniej nie kurczą się przy prasowa 
niu. Na uszycie bluzki potrzeba 50 skórek 
łososia morskiego. Zeszywa się je  w  ten 
sposób, że miejsce szwu tworzy piękny 
wzór. Jest równi ż  oiekawem, ze skóry te 
są bardzo t.w ałt Suknie ze skór rybich 
kombinuje się z materjełmn, w trn np. spo
sób, z.) rękawy są z trykotu, a tylko część 
bluzki z> skórj .

Drugim wielkim wynalazkiem w dziedzi
nie mody jest zużytkowanie szkła, a prze
dewszystkiem t. iw , szkła „piegi", a które
go np robi się

korek przy buciku damskim-
Ale nii tylko koręk, równmż górna część 
bucika da elę zrobić ze szkła, które jest 
równie mwkkle i da się łatwo obrabiaó, 
jak prawdziwa skóra.

W ielkiem ważnem zagadnieniem jest w 
obecnej chwili

zaszanowanls pańczoch,
które tak prędko i łatwo się drą. Stwier- 
flzono zresztą, że „piętą A ch illesa " poń
czochy jest właśnie pięta, gdyż uajł>rędzej 
się niszczy. Sprawą tą ajął Sie frankfurc
ki urząd mody i wy my-dii rodzaj klamry, 
która w postaci wstążki otoc— kustkę I 
piętę. Klamry robi się ze skóry rybiej lub 
też i j  ipńyob m«.terjałów, a jest ona ozdo- 
bion i róźu< mi wjęoraftii, tak ze bynajmniej 
pić razi. '

Wszystkie te nowe wynalazki^ któro wa I 
I pierwSzy rzut oka robią nieprawdopodobne i

wrażenie, są w dzisiejszych ożasacb na
prawdę koniecznością dln piękuiejsz,ej czę
ści ludzkości, gdyż trudno dzisiaj myśleć 
t» nirmalaem przedwojennem ubierania się 
i używaniu przedwojennych materjałów.

J iS r u k s e la  m a r t w i  s i ę  
d a m s k i m i  k a p e l u s z a m i ,

ć teatrach bruk-elsMeh rozgrywała się 
u<i dawna inniej lizl więcej upaita wałka 
między paniami a służbą teatrów o Lspo- 
lusze. Według bowiem rozpoiządzenia po- 
prwdaiegc burmistrza miasta M asa nie 
wolno było kobietom pozostawać w  hsatrae 
v  kap, lus"u na głowie. Starały się one ob
chodzić rozporządzenie burmistrza w  ten 
sposób, że wprawdzie zdejmowały kapelu
sze, ale za to kazały się tak czesać, aby iub 
fryzura dosięgała sonam nifj wysokości i 
wielkości kapelusza. NoWy burmisitrz 
Brukseli p. van de Meuleabroeck wydał 
rozporządzenie, znoazące poprzednie dra
końskie Ustawy Llasr i pozwala nosić ka
pelusze, natomiast zakazuje noszenia zbyt 
•wysokich fryzur. Z tego też powodu nazy
wa prasa belgijska p. vaa de Menlen- 
broeckia „szarmanckim burmistrzem", cho
ciaż nie liczy się z te n, ie  uprzejmość bur
mistrza jest może tylko obliczona na prą; - 
szłe w ybory komunalne, w których kobie 
ty po raz pierw ozy mają zabrać głos.

PO W STAJE NOWY SŁOW NiIŁ
Hamburg, w  marcu. Ostatnio wyznaczył 

n r .  tun ik i 125.000 koron u l  cele
wydania słownika staro-istandzkiega Języ
ka. Zadanie to nie jesl łatwe, gd y i jedy- 
nem praw ie źródłem o staro-islandzkim ję 
zyku jest zbiór rękopisów arnamagneA- 
skich, zwanych od Ich odkrywcy Arna h te  
jm  s; ina, który żył od 1063-—'1730, a letóry 
podczas ąwego pobytu na wyspie zebrał 
obfity materjał c starym języku islandz
kim. Na ci-le  komis’ !, która ma opraco
wać ten słownik, stoi znany nczony islan
dzki prof. Stefan Einarsson. W arto leż 
wspomnieć, że Norwegia postanowiła rów
nież wydać słownik starego Języka norwe
skiego.

A N E G D O T Y .

Bi JETHOVKN U MOZAR1A.
Beethoven, będąc jeszcze chłopcem, zośtał 

pewnego razu wprowadzony do domu Mozar
ta. Mozart przyjął chłopca uprzejmie i po* 
prosił go, aby coś zabrał. Beethoven usiadł 
przy fortepianie i zagrał iedną sonatę. Mozart’ 
pomyślał: „sonatą ,ta, jest widocznie wyuczopą 
przez chłopca dla popisu". Przeto powiedżlkłi

—  Proszę mi zagram jakiS inny utwór —* 
przyczem poddał chłopfta pewien temat.

Skoro młody kompozytor g.-ał dłuższy czas 
'bez nut, Mozart odezwał się do sw< go przyjąć 
uela:

—  Świat będzie mówić o nim wkrótce.

DOłlltZE ICH ZNA.
Pewien mieszkaniec Schildy, który pra^ął 

zostać posterunkowym, musiał poddać się 
egzaminowi w Berlinie.

•— Coby pan zrobił, aby rozprószyć du/'
tłum ludzi? —  zapyta? egzaminator.
Kandydat pomyślał chwilę i odrzekł:
—  Jeżeli chodzi o Ber lin to mówiąc szoz* 

rze, nie wiem, jak miałbym postąpić, ale je
żeli znalr/łbym się w Sćnildzie, to zdjąłbym 
mój hełm i zaczęłbym zbiórkę,

WCZORAJSZY CHLEB.
Dziadek Schillera, który żył w XVIII w. w 

Wiirtembergji, był wiejskim piekarzem. Jego 
żona była bardzo oszczędną. Pewnego dnia 
wszedł do jej sklepu jakiś chłopiec, pozdrowił 
piekarkę i rzekł:

—■ Proszę o boenenek chlebak ąie Koniecz
nie dzisiejszego.

W  sklepie tymczasem nie było Świeżego 
chleba. W związku z tem powiedziała żona 
piekarza:

— Żałuję bardzo, mój kochany! My piecze 
my tylko, wczorajszy,

BILET POWROTNY,
Piuaiz Rosegger, gdy jeszcze był chłopcem, 

przejeżdżał pewnego dnia przez Alpy. Skoro 
pociąg miał przejezdzać przez tunel, pewien 
podróżny chciał chłopca nastraszyć i tz (ki.

—  Uważaj, bo obecnie wjeżdżamy do piekła,
—  Nic nie szkodzi —  odpowiedział chło

piec —  ja mam bilet powrotny.

GOLGOTA.
Golgota oznacza jako wyraz abstrakcyjny 

pojęcie niezasłużonego cierpienia ducliću I 
natur wyższych, krótko męczeństwo, Pocbo- 

zi oczywiście od miejsca ukrzyżowania' 
Chrystusa, wzgórza pod Jerozolimę. Miejsce 
to nazywa się po grecku Gplgotha, co po
wstało z hebrajskiego guigolla. Nazwa ozna
cza po hebrajsku czaszkę i pochodzi stąd, 
źe ns tym wLrodzu częste grzebano skaząń- 
i ów, z i ztigc nagromadziło -się zcząsem dużo 
kości. W zgó^e to otrzymało łacińską nazwę 
Kalwarja, który f o wyraz oznacza takż* gło 
wową kość. Stąd nasze liczne Kalwarje bio
rą swój początek.
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Minuty upiy wały za minutami. Co klika

nia śc i e minut Jancsz przelatywał la s wotm 
bolicL.ie obok trybun i .n e jy  wielka, ta i- 
oa pokazywała mu, ;le ./©słc z© rund ma do 
pokonania. Po ośmiu rundach wskaźnik 
zbiornika benzyny wykazał, że trzeba uzu
pełnić zapas paliwa. Janusz podjechał do 
boksu, gdzie pomocnicy rzucili mu si« z 
pomocą. Janusz podniósł ochronne okula
ry z oczu i skierował spojrzenie na mecha
ników. Pamięta! ciągle o grożącem u, 
niebezpieczeństwie. Wtem zobaczył wśród 
gromadki zielono ubranych mechaników 
osobnika z blizną na twarzy.

— Stop! — krzyknął Janusz, — proszą 
się nie zbliżać do mojego wozu.

Okrzyk Janusza wywołał kolosalne wra
żenie wśród mechaników. Stanęli zdumie
ni i nie wiedzieli, eo mają robić.

— Gdzie są moi mechanicy1? — pytał Ja
nusz. —- Was widzę po raz pieawsźy.

Niewiadomo aa <«em skończyłby się ten 
incydent, gdyby nie „ślepy John“; Jakim 

-cudem znalazł się on w Indianopolis — nie 
-wiadomo, w każdym razie zjawił< sie w, pi>- 
re. Podskoczył, o ile mu na to jago stare 
nogi pozwalały, i zaczął gromić rzekomych 
mechaników.

— Czyście powarjo wali?! Nie pozna lecio 
mr. Johnny, który tyle razy mieszka’’ ra
zem z nami w nomu noclegowym? Jemu 
chcecie coś szkodzie?

Cała scena uchodziła uwadze ogółu. Me
chanicy fiim y Córtis zniknęli, jak kamfo
ra, inne boksy za ‘ete byty o^eoemi samo
chodami, których załogi nie interesowały 
.sie tern, co dzieje sie w boksie konkurenta. 
.Owszem były zadowolone, że jeden z gro
źniejszych konkurentów zarlazł sie poza 
wnlką.'

Drogocenne minuty uciekały. Janusz de
nerwował sie, widząc, że jego ambicja nie 
zostanie zaspokojona przez fatalny zbieg 
okoliczności, kio tymczasem w grupie rze
komych mechaników widać było poi usze- 
nie.

— Johnny, czy nie Johnny, — mruknął 
drab z blizną na twarzy — co nas to ob
chodzi, my musimy l-ouć to, do czego nas 
najęto.

-• Płace po 1000 dolarów na głuwe a po
móżcie mi — oświadczył Janusz — nie za
stanawiając si« skąu weźmie kwotą kilku, 
tysięcy dolarów. ule gra była warta 
świeczki. . - ■■ ’.> / ■

— Tu nie chodzi o tysiąc dolarów — od
powiedział ślepy J oh n —  u chodzi o soli
darność. Cierpieliśmy razem biedo, musi
my ci dopomódz, no jazda chłopcy do robo
ty. Napełnić mu - zbiornik benzyną i jazda 
dalej. Czas ucieka. Pamiętajcie, że zwycię
stwo Johnny ‘ego będzie uaszem zwycię
stwem!’ !:■ , ’„ vr

To przekonało osobników ż pod znaku 
z irodni. Rzucili sie do pomocy i Janusz w 
minutę mógł ruszyć w dalszą di oge- y v ig 
dogonił jakiś wóz; Pędzący przód nim. Oka
zało si°, że był to nr. 45. — Manhatta i Mul
lera'. Janusz1 pomyślał wiec, że ; znajduje się 
o ftałą rundę za Mnllorom W  'stocie rieczy 
tak nie było, gdyż Muller miał dwa defek
ty w ogumię] m i raz musiał tankować 
benzyne. Janusz dołożył gazu i obydwa 
wozy sunęły z zawrotną szyb! ośc?", po to- 
rze, Jak br-za przelecieli obok Mercedesa, 
minęli błękitną Slfą, Rómeo, wozy amery
kańskie nie istniały w tej walce 

R f  mly szły jedna za drugą. Januszowi 
dawał sią we znaki żar, bijący z,rozpalo
nego silnika. Nioprzyzwyczajony do tak 
dli giego prowadzenia wyścigowego śamó- 
chodu, mdlał poprOStu nad kierownicą. 
Tylko ambicja powstrzymywała go od za
trzymania sie przy boksie pod ladajakim 
pozorem. Pu dziesięcin rujidach musiał sie 
znowu zatrzymać dla n»urania paliwa. 
Tym ’ razem poszło dziwnie sprawnie. Ban
dyci i' rzezimieszki okazuli się dziwnie 
sprawnymi mecba.iikam. Ponieważ Muller 
miał znowu defekt w przednim pneumaty
ka, wiec strata została wyrównana. Znowu 
obydwa samochody sunęły jeden za dru
gim. - - .

B iedy przelatywały obok trybun. Ja
nusz, jak przez mgle, zol>rczy wielką ta
blice: 5 r a n d .  Druga podobna figurowała 
niemal obok. A  zatem Muller nie wynrże- 
dził mnie — pomyślał Janusz i żal mu się 
zro-biło, że przyrzekł Mullerowi; wypuszcze
nie go na pierwsze miejsce. W idać; było. że 
Janusz ma szanse na zwycięstwo. ,

Wtem Km-ski zań ważył, że Muller zwal
nia, Wskazówka tachometru Opadała. Z 
450 spadła na 41hj, potem na 300,’ 200, wozy 
sunęły niemal ślimafezem tempei i w  poró
wnani# do pjprzpdniego.! Janusz dopędził 
Mullera, chcąc przekonać sie, co jest przy

czyną zwolnienia i empa. Muller tymcza
sem ostatkiem sił dojechał do boksów i za- 
trzymał sie orzod swoim sztabem mecha
ników. Natycnmiast podbiegł do niego 
Donaldson.

— Dlaczego pa staje m i. Muller?
. — fNie mam już sił. To djabeł a nie ma

szyna...; ■
— Musi pan jechać! Musi pan wygrać! 
Miiller wastchnął głęboko.
— Nie ‘ mogę już wytrzymać tego piekiel

nego upi.łu. W óz musi mleć jakiś defekt 
w chłodnicy.

Dunaldsoui ryczał z wściekłości.
— Pan musii  ̂jechać dalej. Sytuacja jest 

tego apdzaju, że. zwycięstwo jest krok od 
Pana. Nie może nar odstępować od wy
ścigu.
_— Nie chcę ryzykować życia — bronił 

się Muller — co mnie obchodzi snkees 
waszej firmy. Mule droższem. jest życie.

— Jak par może gadać takie głupstwa. 
Tu chodzi, naetyłko o firmę, Tu zaangażo
wany, jest tak że pański honor.

’ Dobrze Jadę dalej, ale prószę ni© 
ml só do ń ide pretensji, jak wpadnę na 
drzewo. Nie mam ‘ naprawdę sił.

Obydwa wozy ruszyły w dalszą drogę. 
J-itnusi odpoczął chwile i  ciziil sie dosko
nale. Muller początkn-wo jechał świetnie i 
niebawem wyprzedzili ponownie wszyst
kie wozy. W  myśl umowy Jauusc trzy
mał sie nieco w tyle i sterał się nie mi
nąć Mullera. Brak był' już tylko dwóch 
rjind do końca. W  momencie kiedy J a 
nusz pewnym ’ już nył zwycięstwa . nietylę 
włąsnego, ile firm y — jakiś cień przem
knął koło nich.' Była to błękitna „A lfa  
Roimeo-. W łoch, wyminął Janusza, dogo- 
n*ł Mullera i teraz jechał na przedzie ca
łej trójki, Janusz wpadł we y ściekłość. 
Nseismąl pedał aż db deski, wóz leciał 
jak ua skrzydłach. Korski zapomniał Już 
o- tachometrze; nie myślał o ewentualności 
niebezpieczeństwa — pragnął tylko dogo
nić; za wszelką cenę błękitnego przeciw- 
niiK®. Jak piom n przeleciał koło Miillera 
i .powoloii zaczynia’ dochodzić, do Włocha. 
JaiKuiś instynkt Kazał mu rzucić okiem na 
zegar paliwa. 'Wskazówka szybko opada
ła ku dołowi. Za szybko, jak na normał- 
n  zużyci* benzyny..
‘ — Kum jednak musiał popsuć wóz — 
przemkueł o mu przez gło we.

ZaCzął s ię  więc wyścig już nietyle z  
przeciwnikiem, He z zapasem benzyny. 
Czy otwór, który wy bił złoczyńca w zbior

niku jest na ty.e mały, aby resztka ben
zyny nie wyciekła przed metą? — Oto py
tanie, które gnębiło Janusza. — _ Pod
czas gdy przedtem zdawało mu sie, że 
wóz jedzie za szybko — teraz odnosił wra
żenie, że jedzie krok za krokiem.

Ale ambicja wzdęła górę. „A lfa R oirfl1 
była tuż, tuż Gdzieś u a bizegr toru Ja
nusz zobaczył wielką czerwoną^ _ płachtę. 
Tu był umówiony sygnał, że ubliża sic o- 
stałmi udciintk wyścigu. Zdenerwowany 
jeszcze raz sprawdził zegar zbiornika. 
Wskazówka szybku zbliżała^ się ław dol
nej granicy. Już z oddali widać było tłu
my widzów, zgromadzone u mety. Janusz 
walczył z Włochem na równi 'Obydwa 
wozy szły c bok siebie, ale widać by ). że 
potężny „Manhattan" musi wygrać, jeśli 
boś nie zajdzie.

Zrozpaczony Janusz naciekał pedał do 
granie możliwości. Zdawało mu s ze 
wygniecie dziurę w wo-zie. Z wściekłym 
gwizdem wozy leciały, krając powietr ,e, 
niczem pocisk. Czerwona mgła zaległa 
Januszowi oczy. Nie widział już nic, tyl
ko skrawek betonu przed sobą. Zdawało 
mu sie, że. jest to jakaś prrepaśó, która 
pociągała gu ku sobie i  w"biła. Już nie 
zwracał uwagi na przeciwnika. Długo ha
mowana wściekłość wybuchła w nim. Zał 
wywołany dziwnem ssachowaniem s‘ e miss 
Cortk, zam„ch bandy rzezimieszków, któ
ry  pozbawił go możhdśćii zwycięstwa, o- 
burzenie na Miillera, który ńie potrafił 
wykorzystać wielkiej szansy,, jednum sło
wem żal do całego świata nagromadził 
sie w duszy Janusza.

Nagle wóz, ndruo wyciągania z niego 
maksymalnej wydajności, począł zwal
niać. Nupróżno Janusz szarpał i targał 
sie na siedzenia kierowcy. Zapas benzyny 
już widocznie wyczerpał sie. W  zdener
wowaniu Janusz zapomniał o kierownicy, 
wóz stoczył sie na bok, uderzył o c<*ś, 
przewrócił s ię . . . .  Janusz stracił przytom
ność.

Zwycięstwo.
W  łoży komisji sędziów panowało gro

bu we milczenie. Readhed chodził z kąta 
w kąt, słuchając w najwyższem po_dn'°-oe- 
niu meldunków z toru. W  momencie, kie
dy douiiesiiono o waloe „Manhattaną" z 
„A lfa  Romeą" — był u kresu sił. Siadł 
wreszcie w kącie i  zakrvl oczy rękoma.

(C. d. m).
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dostsrezn, flaszki, oraz skupuje 
w ka*ds> ilości białę i półbiałą 
39Sk stłuczkę szklatię.
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ją cy  . sadownic
two. W ym aga
nia skromne. — 
Zgłoszenia: Kra
ków, Basztowa 
18, Tęohnomobilia 

9180

P o s a d  ; ; 
p o s z u k u ją

GOSPODYNI
kucharka lat 2& 
szkoła gospodar
cza, obeznana z 
wszelką nracą 

góspndarstwa 
domowego i po
dwórzowego szn- 
ka posądi zaraz 
najchętniej ra  
wieś, na probo
stwo lub we 
dworze. Zgłosze
nia: Goniec Kr., 
F raków  -  ; „Kr.  
8942“ . 8942

M AG ISTR A
farm acji wysie 
dlona noszukuje 
posady. Zgłosze
nia: Goniec Kr., 
Kraków — „Nr. 
9175". 9175

K u  p  n ó ;

" 'Y R W IC Z
K ;akiw  W ielo
pole 10, kupuje: 

wartościowe 
przedmioty: pia- 
_tna, futra, biżn. 
ter je , aparaty fo 
tograficzne. pnte- 
fony. płyty gra
m ofonów" ma
szyny. wagi. ob
razy, dywany 
garderób" or«z 
parcele, kamieni
ce, wille, domki, 
pensjonaty, go
spodarstwa. Za
pamiętać adres! 1!

*789

S LĄ Z A C Z K A
m ająca  niemiec
ki. polski, przy
stojna szuka ja 
kiejkolwiek po
sady Była eks
pedientką. ma
ga "iyni erka biu
rową. Z.r!n«ze 
nic: Goniec Kr., 
Kraków —  „Nr.
■ia06". 1206

P IA N IN O
kupie okazyjnie, 
ha idlarze wykln 
czeni. 1 — Goniec 
Krak., Kraków, 
„N r 8455" 8455

ZN A C ZK I
pocztowe, zakup 
sprzedaż, wytnie 
na Majchrzak. 
Kraków, Radzi 
wiłlowska 19/7.

„Ol 8

, M ASZU NĘ
pisarską kup. na
uczyciel steńogra. 
f j i ,  maszynopis- 
mą Marczewski. 
Rynek 9. 8711

B 12U TEH JE
złotą kupie naj 
lenioi waptace:
u ' -‘ ca , J a h ton ow  
pi, 7. m 4 go 
d - : na 3— fi e7tfi

C A TEFO N  
wąV’ kowy. ptyty 
kupie. Lelewela 
9, m. 2. 8828

O STREGO PSA
do strzeżenia 
objektu fabrycz
nego kupie. — 
Zgłoszenia: Ge - 
nieo Krak., Kra
ków „N r. 9179".

9179

S C H A F F H A U -
SEN A

z garek, ubranie, 
futro, lisa srebr 
nego, firanki, b i
żuterie kupi — 
Pospiech, Staro
wiślna 21. 9265

f a t y g a
zbędna1 Przyeho. 
dze do domu, — 
kupuje wszystkie 
wcrtośoiow  prze- 
0mioty. Adam ki. 
Szewska 24. I. p.

9263

K U P IĘ
Luchenke gazową 
Goniec Kraków, 
sbi, Kraków;. „N r 
930s- 9303

K O TA
angura kupie 
niedrogo Go
niec Kr., Kra
ków „Nr. 9192".

9192

M A SZYN Y
do pisania i li
czenia Lńpno za- 
m’ii na sprzedaż: 
Kraków, Podwa
le 7. 9017

U W A G A !
Kupuje katolik: 
branzbletke pi"" 
ścionek, łańcn 
szek itp. — piani 
najwyższe ceny. 
Kraków. Szpit"1. 
na 18, m. 2. 8379

m a r k :
noeztoWe kupuje 
ri-iesieć lat istnie 
jąna ..Filatelia", 
Rynek 9. 8709

M A SZYN YV
do 'szycia kupu
jem y, — płacimy 
najwyższe ceny 
Polski Dom Han 
diowy Zwierzy
niecka fi 7984

SPR ZEDAJ
wszystko przyj; 
m uję w kSmis. o- 

płaci ig o w  

tćwką — „Sol ćk 
Rueb" Agencja 
K"U)i«owa — Ml. 
kołajska 6/1

9055

S TA R E  Z ĘB Y
mostki, 6 irony 
„apuje 1 przi rą
bią Zjakład den
tystyczny, Dietla 
oo 8700

B R A N S O LE TĘ ,
;kilka pierścion 
ków oraz mały 
sam ochód ekono
m iczny kupi Po 
śpiech. Starowi
ślna 21. 8869

P IER ŚCIO N EK
obrączkę, zega
rek, p a te fiu ' — 
pianino kupie. 
H ala . KSwJiaóKś 
Karm elicka 17, 

9092; ‘ SPRZEDAM
w Krakowie dom 
poa dachem do 
wykończenia, kil
ka parcel w cenie 
Od 30.000 wzwyż. 
Klimczak, K ra
ków, S ilona 7.

9016

P IA N IN O
f rtepiaa, 1 ar- 
monje — kup. 
ksiądz, Gon es 
Krakowski K ra
ków „N r. 9091“ .

9091

P IA N IN O
fortepian kupi 
prywatnie kla
sztor. —  Goniec 
Krakowski K ra
ków „N r. 9090".

a090

Z A K O P A N E .
W iila niewykoń
czona, z parcelą 
1.600 mkwi, ,,rzi. 
pif.kne położenie, 
oO.OOO. — W iado
m ość: Kubińśki, 
Żywczańskie — 
dom Gzarniako- 
wsj. 448kA P A R A TY

fotograficzne no
woczesne, — a- 
pkiaty do po
większeń -  przy. 
bory fotogra ficz
ne — kóńdeńsor, 
światłomierze fo 
tOelektryozne — 
zegary elektry
czne —/k ry sz ta 
ły — przedmioty 
złote ra tupią: • A- 
leja Słuwnokiigo 
1S in 5: 8703

PŁASZCZ
damski, letni, e- 
legancki sprze- 
■ am okazyjnie. 
Starowiślna 12/22, 
oficyna lewa. .

»271

L IS A
niebieskiego 

sprzedam: Nad
wiślańska 8, Pod
górze. 92S6

Z E G A R E K
złoty, brapzolet- 
kę, pierścioi”  k 
kupie: Szlak 39. 
m 7, gnażtna 15 
do 18. 8810

K LU B O W E
meble, 2 fotele, 
kanapę - sprzeda 

Chrześcijański 
Sklep Kom isów” , 
św. Tomasza 30.

9274S TA R E
srebra stoio ,ze 
kupuje i rrzera 
bia ńa uowe pra 
cow ni" Rajska 6, 
oficyna. 871,9

■"ŁASZCZ
męski i damski 
wiosenny sprze
dam: —  Kraków, 
Florjańska 24, 
I I  p., m 5. 9275U B R A N IA ,

bielizno nos: oną 
kupuje, na. żąda
nie. przyehode db 
aoreu: Józefa 42, 
m, -2. • «875

SPRZEDAM
okazyjnie barmo- 
ni;ie włoską, 1^0 
basów: popołńd- 
nin. Z a le s k ie j 9, 
I piętro 8752F IL A T E L IS T O M

najkorzystniej 
spienięża zbiory 
„Munrius” , Kra. 
ków. Rynek 37

7980

J A D A L N IA
do sprzedania —' 
oglądać można: 
ul. tMerackiego 1,

Z Ł O TE
pierścionki, bran- 
zo 1 ety itp. kupie: 
Grodzka 2, m. 9, 
oficyny, I piet.ro.

>663

9159

SPRZEDAM
damską , maszynę 
do szycia, prawie 
nową: ulica W ie
licka 13/2. 9155

NOSZONĄ
męską gardę óbe 
Jtnpuje — place 
debrze- Gazowa 
11/14. 8359

K U P U JC IE
okazyjnie:, . oia- 
nino zagranicz
ne, maszynę pi
sarską. lampę c- 
'ektryozua. biur. 
ko chodnik - 
•nrzeda „Solid 
R uch" — pifzyj 
muje wszystko 
komisowo, okazje 
płaci gotówką: 
M ikołajska 6/1.

9054

k U p i ę
żelazko elektry
czne kołdrę. — 
płaszcz damski, 
ubranie meskie, 
patefonł: i aparat 

fotpgrpfiozay: 
S tanw iślna 12/22. 
ofio. lewa. 899!-

H A L A
KO M ISO W A

„W szystko dla 
wszystkich", , — 
Kraków. W iślna 4 
parter. Przyjm u
je  w komis, ku
puje — sprzedaje 
wszelkie' urzą.lz" 
nia dom owe; iilu- 
rowe, dywan 

fgi"- ■brązy, fortep 
pjanUa. lamitT: 
Porcelanę, . zasta
wy, garderoD e— 
Uwaga! Wiślnp 4 

I 702

P IE C E  ;
uchenne l-ub po

kojow e przenoś
ne Am eryka: —  
Kafłarz, Jana 1?

P A TE F O N Y
walizaowy szwaj
carski, . szafkowy 
angielski ' SPrzó:
dain tanio: /.w w
rzynieukn 9. »• 1 

9214

S P R Z E D A JĘ
Łupi je, przyjm u
je komisowe — 
WSzystkó. Siouna 
7/1, 8844

SPRZEDAM
70 m orgów lasu 

niewyrebowego, 
14 kim od Jaro
sławia. , Zgłosze
nia ' Basztówa 18, 
Teohnomobilia.

9182

„ Ś W IA T  F IL A - 
T in  "S TYC Z N Y 1

sprzedaż, >pno 
znaczków poczto
wych. Kraków, 
Floriańska 5. — 
mieszkanie x6, 
oficyna, o-1 8— 6.

9148

rU R T E P IA K
„S tin g l" pelno- 
pancerny, kró- 
eiuteńki, pizepie- 
kńy toi » tanio 
sprzedam• J?.giei 
łon tka 10-6 8997

W A G I
dla aptek, złot- 
n.ków, labore to 
,-ium, han., u, 
przemysłu — du- 
starcza „Centrala 
W ag", Fraków, 
W iślńa 2. 9295

ROW E1
A lcjon sprzedam., 
Kraków-Debniki, 
Zagrody 23/1

fi i58

B U R ZEN IE
dor-u — sprzeda 
wiązanie dacho
we; belki, deski, 
drzwi, okna, pie. 
Ce kaflowe, cegle: 
Skrynkowicz. ul. 
Broilowicza 17 a.

9292

DOM
„G W A R A N C JA "
Starowiślna 12 — 
spazedaje, kupnie 
wszystko. 8597

P A TE FO N
wal*zkr*wy 2-s"re 
żynowy, z p yta- 
m i,—  sprzedam: 
Dwernickiego 7, 
m. 9. 8731

S Y P IA L N IĘ
nowoczesną, oraz 
starszą wiedeń
ską —  sprzeda 
, „ĆhrześoijańsKi 
Sklep Kom sow y" 
K  :aków. św. T3- 
masza 30. 9294

M ASZYN Y
do ńiśania „ ld e a l"  
,.Mereedc“‘,‘ , „Un- 
derwpod" sprzeda 
firm a „A d le r " .- -  
Msrka 25 9151

W IL L A
nowa, Bronowi- 
ce — ’ 50.000; — 
Parcela narożna 
170 sążni, uzbro
jona —  okazja! 
201000. —  Parce
la, S-ńwator. 1000 
sążni —  55.000. 
Piotra Michałow 
skiego 17,: m .. 2.

9255

ZA KO P A N E.
Centrum oandlo 
we-—. dom skle
py — 55.000 Wia 
domość: Kubiń-
ski, Krupówki — 
(Kawiarnia Zie
miańska)’. 4fi9k

P A TFFO N
walizkowy „E le
ktro" sprzedam, 
Kraków-Debniki, 

Zagrody 23/1
9259

SI-RZEDAM
ubranie, spodnie 
ISw: Jana' 3 m. 8.

8261

O K A Z Y JN IE
do sprzedania ,w 
bardzo dobrym 
stanie, oryginal
na amerrkańi ka 
maszyn a.Reming, 
łon . elektryczna 
na 220 V, z taś
ma koutrolric ■- 
Wi; domnśćy Fuih 
P'op1t-Brun 8 A 
F ’ ak.óy u l"  śwl 
Jana- 18/ 9226

SPRZEDAM
maszynę pisarską 
patefon, odku
rzacz elel tryczny ■ 
aparat fnrografi. 
czny, tapczan, 
łóżko, kilim, fi- 
rank". Starowiśl
na 12/22. oficyna 
lewa 9272

MAS.ZYNĘ
do pisania sprze
dam. M ikojajska 
o, IM h*;43

ŁOZKO
* ’ matetaćem' — 
patefon. ubranie 
i różne naczynia 
kneherne sprze
dam: 'Dębniku
ulica Barską .30 
m. 3. 9052

U B R A N IA
meskie, srebrne 
lisy, .laszoze, ze
garki, obuwie, 
i;ili,r. v, dy v*any, 
firańki, maszynę 
do szy c ia ,: boga
ty zbiór obra
zów, aparaty fo 
tograficzne sprze
da SklCB ’ Kóm i- 
suWy. Ry*iek Gt. 
26, J, p., telefon 
188-36, 9244

K U B K I, '
mydelniczki, pu- 
dełLa na mycha 
polopasowe — do 
sprzed-.*" hurto
wej i detalicznej 
i c.eoa V7- Halski, 

Fraków , Sukien
nice 21. 8862

MOTOR
pługa „E aełsior" 
45 HP, 4-cyl., 
1.200 obr., chło
dnica, Ifeoło paso
we, 'id u k tor  do 
m łocki, dynamo: 
Krak,™-. Baszto
wa ,18, Teohno- 
m obilja. t-81

D E N T Y S T A
lat 30. poszuknje 
do współpracy ib- 
karai, -ajchet- 
nie; wysiedlonej, 
oel m atrym onjal- 
ny. Goniec Kra
kowski, Kraków, 
„N r. 8911“  8911

L o k n t e

N O C LE G I:
Starowiślna 1° 16, 
II pietró, o ficy 
ną. Zgłoszenia do 
21.30. 8984

LO K A L U
na bar poszukuje 
kupiec. — Goniec 
Krak., Kraków, 
„N r ’89r ‘ 8399

»O K O JU
z kuchnia poszu- 

uje zaraz, — 
czynsz, z góry — 
Oferty: Ganiee
Krak., Kraków, 
,',Nr, 8894“  8894

DO W Y N A JĘ C IA
4' pokoje kom 
fort w K:rakowie, 
5 poLoi z grodem, 
ui. Bema, Olsza.

W iadom ość:
K ! ' rac z;;.c, Sien- 
u - !. 9ÓI6

M A G A ZYN Y
Do wynajęcia w 
sąsiędztwie Dwór 
cą towarowce,' 
obszerne- lokale 
nai magazyny l.uh 
jakłady przem y
słowe. —  W iado. 
mośćrkano. adW., 
Rynek 44. 9J c7

2 P O K O JE
z Kuchnią, ume- 
blo w ane,, potrze
bne ud zaraz. — 
Zgłoś 'cn ia: Go
niec Krak., Kra
ków, „N r: 9256".

9256

2 POKOI
umebłoWany"b 

sz-.ka pewny pła
tnik. u' oniec K ra
kowski, Kraków, 
„N i. 9187". dl8,

r w * E
panienki poszu
kuje pokoju ume 
Mowanego, naj
chętniej przy ro- 
dzGii". — Goniec 
Krak., Kraków, 
„N r. 9174“  9)74

; nauka 
i wychowanie

M ARCZEW ' 
S K IEG O

kurs niemiecko- 
polskiej' steno- 
g ra fji (jezykaK 
maszynopisma. 

Rynek 9. 8712

SĄD
grodzki w K ra
kowi", dnia 24 lu
tego 194U r. sygn. 
1. 2. Ne. 7GJ./4Ó. 
Na wniosek 1- 
zraela Ritterman. 
na zarządza sie 
postępowanie ce
lem umorzenia 
dow udu zastaw

niczego bezimien
nego Zakładu Za
stawniczego K o
munalnej Kasy 
Oszczędności M ii- 
s l i  Krakowa -fr. 
db294 z dnia 30. 
6. 1939 r. i wzy
wa sie posiada
czy tegu dowodu 
zastawniczego, a 
by zgłosili swe 
prawa do 6 mie
sięcy od daty o- 
gloszpnia tego 
wezwania. W j.a- 
Ąie przeciwnym 
nznalby Sąd po 
bezskutecznym a- 
pływie tego e.:a- 
sokresu wymie
niony dowód za
stawniczy za u- 
m or-ony 9216

N IE M IE C K IE J
konwersacji n- 
dzlela Wiedeń 
ezyk, Podgórze, 
Krakusa 20/7

4536

N IE M IE C K I,
francuski puozą, 
tkująoym, zaa
wansowanym: — 
W ilczewska, Sta
rowiślna 7. 9205

R ó ż n e

A U TO
ciężarowe do wy
jazdu aa tury 
poszukiwane. — 
Zgłoszenia: Go
niec Krak., Kra
ków, „Ni-. 8336" 

8856

C H EM IC Z N A
pralnia i farb ,ar- 
nia Stanisława 
W italskiego, cen
trala: Krowoder
ska 70, fi l je : św. 
Krzyża 12, W roc
ławski 12 a, J ó 
zefińska 9 —  wy
konuje wszekie 
roboty w zakres 
ten wchodzące po 
cenach m alario. 
wt aych. 8931

F A B R Y K A
maszyn i kon- 
strukeyj żelaz
nych „MOLITOR ‘ 
Krakuw, W aw
rzyńca 26, wy_J- 
nuje — naprawia 
wszelkie maszy
ny, w szezegó)- 
noś i młyńskie, 
rolnicze, — do
starcza artykuiy 
tychże. 9288

PIN U ZA N
pod jw arancją le
czy choroby nluc, 
gruźlicę, nawet 
zastarzałą, zafle- 
giuienie, kaszel, 
astmę zad-w m o- 
ną, katary żołąd. 
ka, choroby ner
wowe. — Pdiu/.an 
wypróbowany w 
klinikach uni >ver- 
syt.ekieh jako 
środek skuteczny 
przy wszystkich 
chorobach. Obe
cn i" do nabycia 
tylko: Laborato
rium Przymdo- 
‘-ez-iicze — Kra 
ków, Stary R y n d  
Kleparski 6, mie
szkanie 3. Na ży
czenie ehoryeh 
porady lekarskie 
od .11— 12. 9276

„IN FO R M A TO R "
Kraków, Pijar- 
ska 19. telefon 
116/45 — nrzyj 
m uje zastępstwa 
firm. i ibryk. 
pośredniczy w 
snrzedaży nieru 
obumuści - io- 
wstrów — Firmą 
koncesjonowana, 
finansowo odpo
wiedzialna!

276k

A M A TO R S K IE
Towarzystwo 

Sportu Wcdkuwe- 
go w Krakowie 
powiadam! i  człon 
ków i lieenoy- 
narjuszy, że ta
ko, -e istnieje na. 
dal Wszelkie in. 
ferraaoje i po- 
zwoleństwa na 
łowienie udziela 
Mikołajczyk — 
Mazowiecko L. 
S5 W płaty nale
ży uiścić do koń
ca marca 124. —  
Zarząd. 9235

S P 0 L N IK A
lub Spolnii ke z 
kapitałem 20— 30 
tysioes do b. ko
rzystnego przed 
siebiorstwa po
szukuje- Zgłosze
nia: Goniec K ra
kowski, Kraków, 

Nr. 9171". 9171

k ro
ofiaru je ch.opo" 
nchodźoy, at 12,
ubranko, bieli
znę lub trzewiki? 
Adres: A leja  W y
spiańskiego 2, m. 
1, Blok oficerski 

„221

PAN
był na Zyblikie- 
wicza 12, m. 1, 
dnia 16. f i l .  — 
uprzejmie proszo 
ny przybyciu: 
Zyblikiewieza 17, 
m. 4, Władzia.

9233

W YJEŻD ŻA M
do W arszawy Łu 
dzi, Poznania. — 
Przyjm uje zlece
nia. Zgłoszenia: 
Kraków, Banour- 
skiego J, pa-t"", 
wieczorem 92.34

M Y D Ł A !
Niezawodny spo
sób wyrobu m y 
deł sprze lam. — 
Sławkowska 4/4.

8565

S ŁY N N Y
Astrolog - Grafc- 
'o -  .  Ohiromanta 
wyjaśnia mroki 
przeznaczenia ka. 
idegol — Anali
zy, Horoskopy nie 
om ylne! Wskaza
niu zaginionych. 
Przyjęcia : K ra
ków, Szewska 7/8.

8699

Z ń K Ł A D
dentystyczny 

Szmalcbaoha 
Polaczka przy ul 
Krupniczej 10 — 
czynny. Godziny 
nrdynaoyjn? od 
9—1 , 3— ;  8814

U N IE W A łN lA M
zgubioną kartą 

. 7194cukrowa Nr.
9199

ZA
zezwoleniem 

Władz nowo o . 
twarty Sklep K o
misowy, św. An
ny 4. 9045

PA N O W IE)
brzytwy ostrzy 
do najwrażliw
szej skóry: śz li- 
fie ’  Mi szkow 
ski nietlowska
46 Jł-13

D I
Piątkowski i Po
znania, lei arz- 
dent.. Pieraekiie- 
go 25/4, 9— 12.

8983

l E k a N Z-D FN -
T Y S 7 A

Zofja  Urbanoe icz 
przyjm uje: Kra
ków, Dietla 60.

.8701

rlA LA  
KON " I Al A.

Karm elicka 17 — 
sprzedaje — ku
puje —  przyj
m uje w  komis 
wszyrtho — zała
twia bez wyzy
sku. 8996

T Y I K J  
N IE M IE C

napisze napraw
dę po niemiecku 
podanie, prośbę, 
list, oferto. Biu
ro tłumaczeń, — 
Rynek Główny 
32/4, 11— 1, 4— 6.

0885

U CZCIW Y
znalazca m -zki z 

dokumentami, 
pieniędzmi pro* 
śzony jest o od
danie za wyso- 
kiem , wynagro
dzeniem. Zakopa
ne, Paudyn.

9270

Z G IN A Ł
jam nik brąsowy 
,,A «“ , odprowa
dzić r,y wynagro
dzeniem. Kraków, 
Kościuszki 54 — 
sklep. 9373

SAD
g i "d: ki w Krako
wie d 1 a 12 mar. 

a 1940 r. eygn. 
I. 2. No. 704< 10 
Na wnio.iek Ma
rii Medoniowej 
z-rzaaza sie po- 
stopowanie celem 
um irzeuia ki ią- 
żeezki szczedn i- 
ściowej Komu
nalnej Kasy O- 
szczeónuści M;». 
sta Krakowa Nr. 
432535 (Maria 
Medoniowa) opie. 
wająeej na kwo
to 335.7." z}. j
Wzywa sie posia
daczy tej książe
czki. aby zgłosili 
swe prawa do 6 
miesięcy od daty 
ogłoszenia tego 
wezwania. W ra
zie przeciwnym 

uznałby Sąd po 
bezskutecznym u- 
pływie tego cza
sokresu wyinie-' 
nioną książeczkę 
za umorzoną.

9217

za terminowa 
zamiOpSzczmie 

oełjpszsń
nie przyimuremj!
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